Sobota, 28 Marca 1891. 


Wychodzi codziennie o godzinie b po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
tów, pocztą 10 centów. — Biuro Redakcyi i Admi- 
nistraeyi ulica Czarnieckiego l. 8. — Listy należy 
frankować. — Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefonu redakcyi nr. 88. 


Prenumerata z przesyłką Prostonią wynosi roeznie 16 zł, półroeznie 8 zł, kwar- 


talnie 4 zł, miesięcznie 1 zł. 
talnie 3 zł, miesięcznie 1 zł. 


5 ct. W miejscu rocznie 12 zł, półroćznie 6 zł, kwar- 


Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy- 


mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, 


którzy prenumerują od 1 stycznia do 


końca czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia; ćwieróroczni 1 miesięczni 2a dopłatą pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


Jednorazowe inseraty ebliczają się po 7 cene 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza. 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Rue des St, 
Peres 81.7 


Zaproszenie do przedpłaty. 

Przedpłata na Gazetę Lwou- 
ską wynosi za drugie ćwierćrocze, 
w miejscu 3 zł, pocztą 4 zł.; 
za miesiąc kwiecień: w miejscu 
1 zł., pocztą 1 zł. 35 et. Z Prze- 
wodnikiem za drugie ćwieróro- 
cze w miejscu 8 zł. 75 et., po- 
cztą 4 zł. 75 et.; za miesiąc kwiecień 
w miejscu 1 zł. 30 ct, pocztą 
1 zł 65 ct. Prenumeraię przyj- 
muje się tylko od 1 lub 16 każdego 
miesiąca. 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


Na podstawie umowy zawartej z re- 
dakcyą warszawskiego „Tygodnika Ilu- 
strowanego  zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iż nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej jak i artystyczną wartością działu 
ilustracyjnego, po cenie znacznie zni- 
onej. 

Prenumeratorowie Gazety Lwow- 
skie) mogą otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. 
warszawski „Tygodnik Ilustrowany“, po 
następującej cenie: 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA | 


C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami dla swego okręgu: 
byłego auskulianta sądowego Franciszka Ksa- 
werego Brzozowskiego, niemniej prakty- 
kantów sądowych: Augusta Romualda Da- 


nielewicza, Rudolfa Paschmę, dr. Ka- 
zimierza Soleckiego, Tadeusza Łoba- 
czewskiego i dr. Jana Rosenzweiga. 


0b wieszczenie. 


Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i 
racicowej w Bobowej, powiatu grybowskiego, 
zakazuje się aż do odwołania ładować i wyła- 
dowywać zwierzęta raeicowe na stacyi kolei 
państwowej w Bobowej. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


Obwieszczenie. 


Z powodu sprawdzenia zarazy pyskowej 
i racicowej w Bochni, „pow. bocheńskiego i 
Morszynie, pow. stryjskiego, zakazuje się aż 
do odwołania ładować i wyładowywać zwie- 
rzęta racicowe na stacyi kolei Karola Ludwi- 
ka w Bochni i na stacyi c.k. kolei państwo- 
wej w Morszynie. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k Namiestnietwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


nr 


Lwów, 27 marca. 


Na pierwszym planie dyskusyi 
dziennikarskiej w Niemczech, znajduje 
się od dni kilku sprawa funduszu wel- 
fickiego, a do jej wytoczenia dał po- 
wód następujący epizod w pruskiej Izbie 
dep. Przed mniej więcej dziesięcioma 
dniami, narodowo-liberalny poseł z Ha- 
noweru, Tramm, wyrażał ubolewanie, iż 
w urzędzie znajduje się minister, który 
swego czasu otrzymał z funduszu wel- 
fickiego kilkakroć sto tysięcy marek na 
uporządkowanie swych prywatnych in- 
teresów. Wykrycie to sprawiło po- 
wszechnie wielkie wrażenie, poczęto ba- 
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dać, duchodzić i ostatecznie stwierdzono, 
że rzecz ma się istotnie tak, jak opowia- 
dał wzmiankowany poseł; w jednym 
tylko punkcie nie można było osiagnąć 
zupełnej pewności, mianowicie czy su- 
ma wręczona owemu ministrowi, po- 
chodziła z prywatnej szkatuły cesar- 
skiej, lub też z funduszów welfiekich. 
Ministrem, o którym mowa, jest p. 
Bótticher, sekretarz stanu w urzędzie 
spraw wewnętrznych Rzeszy i wicepre- 
zydent pruskiego ministerstwa stanu. 
Przed pięcioma laty zwierzył się on ks. 
Bismarckowi, iż musi podać się do dy- 
misyi, albowiem teściowi jego, który 
wziął na siebie różnego rodzaju zobo- 
wiązania, grozi ruina materyalna, której 
następstwa mogą dać się uczuć i jemu 
także. Ks. Bismarck udał się bezzwłocz- 
nie do cesarza Wilhelma I, a po powro- 
cie oznajmił p. Bótticherowi, że monar- 
cha zaasygnował 350.000 marek na 
uporządkowanie krytycznej sprawy. 
Wówczas p. Bótticher był szczególniej- 
szym ulubieńcem exkanclerza, później 
stosunki się zmieniły, ks. Bismarek bo- 
wiem jak się to okazuje z jego zwierzeń, 
przypisywał swój upadek głównie p. 
Bótticherowi. Nie wchodzimy w to, o ile 
trafnem jest przypuszczenie dzienników, 
że poseł Tramm. który mówiąc nawia- 
sem, popiera w tej chwili najżarliwiej 
kandydaturę ks. Bismarcka do parla- 
mentu niemieckiego, wywołał rzecz całą 
z natchnienia exkanclerza. Ważniejszą 
ta jest okoliczność, iż p. Bótticher po- 
trafił wykazać, iż miał to silne przeko- 
nanie, że ofiarowana mu suma, pocho- 
dzi z prywatnej szkatuły cesarskiej, i że 
uważał ją od samego początku za po- 
życzkę, a nie darowiznę. Po stronie mi- 
nistra stanął również cesarz, zaczem 
przemawia dłuższa wizyta, którą kilka 
dni temu zaszczycił go monarcha. 
Dzienniki w znacznej większości, 
uważając honor p. Bóttichera za zupeł- 


nie oczyszczony, dają dość wyraźnie do 
zrozumienia, iż jeżeli p. Bótticherowi 
nie było znane źródło udzielonej 
mu zaliczki, nieda się tego samego 
powiedzieć o ks. Bismareku. Słowem 
dzienniki zdają się niewątpić, iż ks. 
Bismarck pragnąc przyjść w pomoc 
swemu protegowanemu, uciekł się do 
tajnego funduszu welfickiego. Z tego 
też powodu domagają się one, aby 
rząd poczynił kroki dla zmiany mecha- 
nizmu administracyi rzeczonego fundu- 
szu, który powstał jak wiadomo przez 
zasekwestrowanie po r. 1866 dóbr i 
sum prywatnych króla hanowerskiego 
Jerzego, oszacowanych na szesnaście 
milionów talarów. 

Dotychczas za tę administracyę 
jest wyłącznie odpowiedzialnym pruski 
minister skarbu. Tenże, po pokryciu 
kosztów zarządu, przekazuje cały pozo- 
stały dochód prezesowi gabinetu, który 
następnie sam wyłącznie dysponuje ca- 
łą tą sumą, i za jej zużycie jest odpo- 
wiedzialnym. Corocznie przedkłada on 
osobiście królowi rachunki, król je za- 
twierdza osobnym najwyższym rozka- 
zem, poczem wszystkie rachunki i do- 
kumenta bywają natychmiast palone. 
Tym sposobem pozostaje w najgłębszej 
tajemnicy, jak i na jakie cele są zuży- 
te dochody z funduszu. 

Prasa tem głośniej domaga się 
zmiany podobnego postępowania, wy- 
kluczającego zupełną kontrolę, iż zni- 
kły już od dawna powody, które mo- 
gły zniewolić niegdyś ks. Bismarcka 
do wprowadzenia tego rodzaju tajem- 
niczej metody. Nie ma już dzisiaj 
nigdzie ani śladu agitacyi welfickiej. 
a tajni agenci zdetronizowanego króla 
należą do tradycyi. Król Jerzy zresztą. 
przeciw któremu jedynie było skiero- 
wanem rozporządzenie o funduszu wel- 
fickim, nie żyje już od roku 1878, 
a syn jego, książę Kumberland , choć 
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WE CZWORO 


POWIEŚĆ 


przez 


ST EJĘ I Wzrasta. 


S 


(Część trzecia). 


(Ciąg dalszy). 


List Andrzeja do Izy. 
Wyszomir d... 


Od kilku dni jestem już tutaj, ale ser- 
ce moje wciąż jeszcze przy pani — przy was, 
w Hoysku. Čzy pani zna ten wiersz Krasin- 
skiego : 


Gdy się przeszłość w duszę wnęci, 
Lśni anielskiem w niej obliczem, 
W porównaniu z snem pamięci: 

I nadziei sen jest niczem. 


I w moją duszę wcisnęła się ta tak bli- 
ska jeszćze przeszłość dni jasnych i szczęśli- 
wych, któreśmy teraz w Hoysku spędzili. Choć 
przedemną jaśnieje sen nadziei, nadziei po- 
siadania cię już wkrótce i na zawsze dziecko 
moje najdroższe! serce moje jednak wraca cią- 
gle do wspomnień dni minionych. — Nieraz 
mówiłem pani, nieprawdaż ? jak od dzieciń- 


zanie do tego starego gniazda mojej matki. — 
Teraz pojmuję to przywiązanie więcej jak kie- 
dykolwiek, bo rozumiem, że w tem uczuciu 
było także przeczucie — przeczucie szczę- 
ścia, które w Hoysku znalazłem. — Mnie 
między uśmiechem pani a cichą powagą księ- 
żnej Zofii, tak dobrze, tak błogo było! Dnie 
i tygodnie mego z wami pobytu tak prędko, 
tak lekko zleciały |! Tak nam było dobrze we 
troje! Powinienem może powiedzieć we czwo- 
ro. — Mówiąc do księżnej Zofii, nie śmiał- 
bym naturalnie tak jej narzeczonego pominąć, 
ale pani mi to wybaczy, wiedząc, jak mało 
mam do pana Maxa sympatyi. — A kto wie, 
może i nie daruje mi pani tej szczerości ? 
Panią przyszły szwagier tak bardzo oczaro- 
wał! Przecie kiedyś zostawiłaś nas pani, księ- 
żnę Zofię i mnie, przez dwie godziny zmar- 
zniętych na brzegu stawu, podczas gdyś na 
stawie z Maxem łyżwowała. — Brrr! Zimno 
mi jeszcze, gdy sobie to przypomnę. Choć mi 
w tem téte à tête z księżną Żofią, miło było, 
jednak przyznać muszę, zły, zły byłem na 
panią! Czy się pani tego domyślała? Pani 
zapewne bardzo wesoło było, lecąć tak po 
szalonemu na tej śliskiej przestrzeni z ręką 
w ręku pana Wielogórskiego, który przy pa- 
ni zapomniał może, że jego narzeczona na 
brzegu marznie! Ale może pani tego małe- 
o przejścia już nie pamięta? Nie mówmy 
o tem więcej. — z 
Wracając do mego braku sympatyi dla 
pana Maxa, pani znając nas obydwóch, po- 
winnaś mnie w tem uczuciu wyrozumieć. — 
A może i nigdy nie uderzyła panią, zupeł- 
na odrębność naszych charakterów, usposobień, 
naszych zasad i gustów ? Z tej jednak odrę- 
bności nie wynika, abym się broń Boże od 
paaa Wielogórskiego w czemkolwięk wyżej 


stwa kochałem Hoysk, jakie miałem przywią- | miał stawiać, albo abym go miał w czem po- 


tępić, ale tam gdzie usposobienia tak są od 
siebie dalekie, czy się serca kiedykolwiek zbli- 
żyć mogą ? Moje serce w jednym tylko razie 
do pana Maxa należeć będzie, a mianowicie 
jeżeli po latach kilku przekonam się, że on 
księżnę Zofię uszczęśliwić zdołał. Któż więcej 
od niej na szczęście zasługuje? A ona bie- 
daczka szczęśliwą się nie wydaje. — Zauwa- 
żyłem podczas tych kilku tygodni, że księ- 
żna Zofia, jedynie będąc z nami, t. j. Z pa- 
nią i ze mną, była dawną sobą. — W towa- 
rzystwie albo w obecności Maxa, jakaś chmu- 
ra zdawała się na jej czole wisieć. — Czy i 
panią to uderzyło? — Pamięta pani, jak 
księżna Zofia przy naszych rannych gawęd- 
kach w bibliotece zawsze wesołą i ożywioną 
była, a jaką potem w Sitowiu, lub wśród ob- 
cych widzieliśmy ją przybitą ? — 

Dziwna to rzecz, zdaje mi się w tej 
chwili, że siedzę jeszcze w dużym , safianem 
pokrytym fotelu , przy kominku w Hoyskiej 
bibliotece, i że słyszę na przemian to srebrny 
śmiech pani, to głos księżnej. Prawda, że naj- 
częściej, gdy księżna Zofia i ja, jako poważni 
ludzie, z lekkiej rozmowy przechodziliśmy na 
temat książek lub filozofowania, to się śmiech 
mojej pami już słyszeć nie dawał. Prawda, że 
moja narzeczona zaczynała wtedy po cichutku 
ziewać, potem ciszej jeszcze wstawała, szła 
do okna patrzeć zapewne na liczne w parku 
wrony, a wreszcie wyślizgiwała się z pokoju 
i do stajni Zingary biegła. — Prawda, że 
mnie się wtedy przykro na sercu robiło, wi- 
dząc, jaki z mojej pani lekkoduch. Prawda, 
że potem najczęściej dostawała ona odemnie 
burę za brak powagi, interesowania się kwe- 
styami wyższemi ete. — Ale teraz dałbym 
dużo, aby w rzeczywistości znaleść się zno- 
wu w Hoysku, w fotelu przy kominku, i aby 
na jej ziewanie patrzeć, 


Teraz, staram się o ile mogę, aby dro- 
ga pani w Wyszomirze zanadto nie ziewałą. 
Łódkę już obstałowałem, lawn tennis na lato 
będzie gotów; mam już także lekki koczyk 
i do niego parę karych mucyków. — Mam 
nadzieję, żej to wszystko będzie podług ży- 
czenia i gustu pani. s Oprócz tego] ofe 
pletuję tu rzecz jedną jeszcze, o której mi 
pani wzmianki nie zrobiła, ale która myślę 
znajdzie uznanie swej właścicielki, — Jest to 
duża biblioteka. — Wszyscy nasi i obcy wiel- 
cy poeci, czekają w niej, aby się pani bliżej 
z mimi zapoznać raczyła. — Biedni oni, ci 
wielcy moi ludzie! Kto wie? może pani bę- 
dziesz wolała od obcowania z nimi, towarzy- 
stwo Zingary, lub psa legawego Trima ? Mo- 
że podzielasz pani zdanie Maxa, który twier- 
dzi, że poezya, to grat przestarzały ? Może?... 
Ale na co mi tak czarnemi myślami głowę 
sobie zaprzątać | Gdyby się nawet te niemiłe 
hipotezy w gustach mojej przyszłej żony spra- 
wdzić miały.... to od czegoż będzie jej mąż.... 
jak nie od przerabiania tego, co koniecznem 
będzie do przerobienia ?... 

Ale dość już tego. Zanadto się dziś roz- 
gawędziłem i już kochaną panię dawno mu- 
siałem znudzić. 

Rączki jej i księżnej Zofii jak najczulej 
całuję, a starej księżnie wyrazy głębokiego 
uszanowania przesyłam. — Kiedy się od mej 
narzeczonej listu spodziewać mogę? Wszak 
obiecała ona pisywać często do swego rycerza 


A. Gastołda. 


Iza do Andrzeja. 


Hoysk d.... 


Drogi rycerzu! List twój — list pana — 
w liście pana. 


nie uznał istniejącego stanu rzeczy, 
nie daje Prusom najmniejszego powodu 
do jakichbądź represalij. Zdaniem pism, 
i to reprezentujących najrozmaitsze 
kierunki polityczne, zadanie rzeczonego 
funduszu skończyło się z chwilą, w któ- 
rej ustały nieprzyjazne zamiary zdetro- 
nizowanej rodziny królewskiej. A jeżeli 
głębsze powody polityczne nie pozwa- 
lają na zwrot funduszów prawnym 
spadkobiercom, należy administracyę 
jego uczynić jawną, i odjąć mu to 
odium, jakie cięży na nim. Odzywają 
się nawet głosy, aby część dochodów 
przekazywać księciu Kumberlandowi. 
W każdym razie sprawa ta jest obec- 
nie otwartą, a załatwienia jej w duchu 
słusznych wymagań tem pewniej mo- 
żna oczekiwać, iż wedle najnowszych 
doniesień, zainteresował się nią sam 
monarcha , który miał oświadczyć , że 
pragnie, aby jak najrychlej położono 
kres dotychczasowej anormalności. 


Statystyka Galicji 


wedle ostatniego spisu ludności. 


II. 


Rozumie się samo przez się, że przyrost 
ludności nierówno się rozkłada na powiaty i 
koordynowane powiatom miasta z własnym 
statutem, by nie mówić już o wszystkich 
gminach z osobna, z pomiędzy których zre- 
szłą publikacya Komisyi statystycznej uwzglę- 
dnia na teraz tylko liczące ponad 2000 dusz. 
Nierówność ta atoli jest w krajach ekonomi- 
cznie słabych, w Galieyi, na Bukowinie, w 
Dalmacyi i w Karyntyi, o wiele mniejsza niż 
w krajach ekonomicznie rozwiniętych. Naj- 
większa pod tym względem nierówność za- 
chodzi w kraju największego rozwoju ekono- 
micznego, t. jj w Czechach. W kraju tym 
zdarzają się nagłe skoki w przyroście: w je- 
dnym powiecie, królewsko-winogradzkim liczba 
ludności podskoczyła o 58:5 pret. — umicum 
na całe Państwo (a w samej gminie Wino- 
gradach wzrosła nawet o 1823 pret., w in- 
nej gminie tegoż powiatu o 1114 pret.); w 
innym powiecie, Briix, wzrosła ludność o 367 
pret., a takich powiatów jest na całe Pań- 
stwo tylko dwa (drugim jest nasz Przemyski 
z przyrostem 349 pret.); stosunkowo zaś bar- 
dzo mało jest powiatów czeskich z miernym 
i, że tak powiemy, naturalnym przyrostem 
ludności, których w Galicyi jest bardzo wiele; 
mnóstwo dalej jest powiatów czeskich z cał- 
kiem nieznacznie zmienioną liczbą ludności, 
t. j. z przyrostem lub ubytkiem nie docho- 
dzącym 1 pret., jeszcze więcej zaś takich, w 
których ubyło ludności o 1 do 8 pre., pod- 
czas gdy w Galicyi nigdzie ubytku nie ma. 
Powiat brodzki figuruje wprawdzie w wyka- 
zie z bardzo drobnym ubytkiem, który jednak 
tłómaczy się aż nadto ubytkiem także tery- 
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toryalnym, przyłączeniem kilku gmin do in- 
nego powiatu. Tą samą przyczyną tłómaczy 
się bardzo szezupły przyrost ludności powiatu 
pilzneńskiego. : 

Wedle procentowego stopnia przyrostu 
ułożyliśmy następujący spis powiatów : 


Liczba ludności Przyrost 

Powiat wr.1880 wr.1890 absolut. w pre. 
Brodzki 129.690 129.387 -—858 —0:3 
Pilznieński 47.537 47.703 +166 --0'3 
Brzozowski 71.389 72.892 1494 21 
Dobromilski 58.553 60.894 1841 31 
Gródecki 61.519 64.289 2770 45 
ydaczowski 61.829 65.009 3180 51 
Mościski 68.190 71.671 3481 51 
Jaworowski 65.465 68.909 3444 53 
Myślenieki 80.654 84.900 4246 58 
Tarnowski 94.827 99.806 4979 538 
Bochniański 93.888 99.187 5199 55 
Jasielski 96.931 102.215 5284 5:5 
Brzeski 85.376 90.688 58312 62 
Ropczycki 71.237 75.636 4899 62 
Chrzanowski 72.706 77.281 4575 62 
Rudczański 7” 58.854 62.568 3711 63 
Nowotarski 70.251 74.810 4559 65 
Gorlicki 74.073 78.9867 4914 66 
Bielski 85.944 91.754 5810 68 
Brzeżański 81.108 86.825 5717 v0 
Grybowski 145.388 48.610 8222 71 
Mielecki 66.218 71.104 4886 74 
Drohobycki 110.901 119.226 8325 75 
Samborski 9.216 85.138 5917 75 
Żywiecki 90.450 97.444 6994 7% 
Kolbuszowski 65.228 70.812 5089 78 
Limanowski 67.692 72.999 5307 78 
Łańcucki 119.242 128.678 9439 79 
Cieszanowski 68.202 73.832 5680 82 
Krośnieński 70.703 76.616 5914 83 
Zaleszezycki 66.357 72.028 5671 85 
Borszczowski 97.935 106.282 8347 $85 
Sanocki 86.953 94.604 7651 &8 
Tarnopolski 108.670 118.260 9590 88 
Rzeszowski 133.409 145.457 12.048 90 
Buczacki 103.225 112.688 94683 92 
Przemyślański 61.991 67.771 5790 93 
Niski 55.891 61.200 5309 95 
Rusko-rawski 85.287 93.552 8265 97 
Wadowicki 95.507 104.722 9215 97 
Podhajecki 71.784 79.026 7272 101 
Lwowski *) 98.491 108.686 10.225 104 
Nowosądecki 99.542 110.047 10.505 106 
Zbaraski 59.869 66.257 6488 109 
Sniatyński 68.198 75,764 7571 111 
Staromiejski 44.958 49.998 5010 111 
Kamionecki 87.558 97.409 9856 113 
Tłumacki 80.027 89.058 9026 11:3 
Sokalski 80.394 89.589 9145 114 
Horodeński 7 76.949 85.846 8891 116 
Kosowski 69.520 77.650 8180 117 
Turczański 55.955 62.574 6619 118 
Żółkiewski 71.864 80.452 8587 119 
Bobrecki 61188 68.627 "444 122 
Bohorodczański 49.914 56.064 6150 123 
Rohatyński 85.182 95.622 10.490 123 
Dąbrowski 55.964 62.842 6928 124 
Tarnobrzeski 60.079 68.788 8699 12:6 
Czortkowski 57.257 64.620 7369 129 
Trębowelski 68.285 71.587 8302 131 
Liski 74.118 83.982 9864 133 
Skałacki 73.692 84.027 10.335 140 
Doliński 78.833 90.357 15.524 146 


*) Bez miasta Lwowa. 
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Sapristi! Jak to trudno pisać do na- 
rzeczonego. I tak źle — i tak nie dobrze. — 
Zaczęłam, drugi raz spaliłam, bo miałam o- 
gień na kominku obok siebie. — No, a te- 
raz trzeci raz dałam sobie słowo solenne, że 
ani drzeć będę ani spalę; tylko bądź jak bądź 
dokończę. — Dziwny trochę ten brak decy- 
zyi jak na moje stanowcze usposobienie, — 
zważywszy, że losy dały mi chimerycznego 
narzeczonego , i jak jeszcze! „Je ne dis, que 
ga!.. To jednak warte zastanowienia czy ja 
z panem w końcu trafię do ładu? Max do- 
wodzi, że nie. — Boże mój, Boże! Gdybyś ty 
słyszał panie Andrzeju wszystkie herezje, ja- 
kie Max z piersi swej dyabłu na pastwę wy- 
rzuca od czasu kiedy pana nie ma. — tylko 
się dziwić przychodzi, że się ziemia pod nim 
nie zapada. Mnie się czasem zdaje, że czuć 
siarkę w powietrzu. — Swoją drogą gdyby 
Lewiatan zgłosił się po niego in persona to 
ratowałabym szwagra mego tn Spe z naraże- 
niem własnego życia. — To jest skarbiec 
oryginalnych pomysłów ten Max nieocenio- 
ny; a choć przedstawia antitezę mego narze- 
czonego, tem więcej błogosławię losy, że po- 
myślały o urozmaiceniu dla mnie zwykłego 
menu gawędek w koło komina. Chciej być 
bezstronnym panie Andrzeju, proszę cię o to, 
jak o wielką łaskę. — Ja wiem, że ty tego 
nie lubisz, że to nie leży w twoim charakte- 
rze, — ale dla mnie, zrób ten wyjątek, chciej 
być bezstronnym choć raz w życiu — i wy- 
znaj, że nic piękniejszego w muzyce być nie 
może jak symfonia, — że symfonia najpię- 
kniej się wyda na orkiestrze, że w jej skład 
wchodzą różne instrumenta i kilkanaście to- 
nów w jedną harmonię zebranych. — Czy ro- 
zumiesz rycerzu, do czego dążę? Nie, natu- 
ralnie, — bo o ile Zosi myśli umiesz odga- 
dywać, o tyle moje przedstawiają dla ciebie 
chińską szaradę. — Ale ja panu pomogę. — 


Otóż, rozmowa powinna być do symfonii po- 
dobną, wiele różnorodnych myśli, wiele ró- 
żnych instrumentów czyli głów, — pewna 
kombinacya aby urozmaicić melodyę etc. — 
Tymczasem, duet na jeden głos, to anomalia, 
a państwo moi, choć jesteście oboje moją 
Alfą i Omegą, zwykliście spiewać właśnie 
taki duet na jeden głos. — Ja tego nie u- 
miem ocenić, i nie dziwię się Maxowi, że on 
tego także ocenić nie umie. — Jeżeli mam 
być zupełnie szczerą, to wyznam, że porówna- 
nie owej symfonii, Max mi nasunął. — Do- 
dał jeszcze, że trzeba potężnego organu lub 
niezwykłego głosu, aby le plain chant ko- 
ścielne, godne było podziwu, — w zwykłych 
warunkach monotonna nuta znudzi przecię- 
tnego śmiertelnika. To taki impertynent ten 
mój przyszły szwagier. Biedna Zosia będzie 
z nim miała kłopotu dużo. Mnieby to wszyst- 
ko bardzo bawiło, — gdyby nie przekonanie, 
że siostra moja zbyt żywo bierze do serca 
wybryki niewinne swego narzeczonego. To, co 
mnie śmieszy, ją martwi. Jak gdyby się 
chciała uniewinnić przedemną, nieraz powta- 
rza mi, że on taki nie był przed moim przy- 
jazdem, — że to tylko pozory takie ekscen- 
tryczne sobie nadaje, że to jednak w gruncie 
szlachetna dusza. — Ależ ja o tem na chwilę 
nie wątpiłam; nie potrzebnie go broni; — bo 
Ja go potępiać nie myślę. Przeciwnie, Max 
w innej formie mniej by mi się podobał. — 
Wracam jednak do punktu, który mego ry- 
cerza więcej interesuje * niż spekulacye nad 
doskonałościami Maxa. Wracam do pana, bo 
muszę przecież uzasadnić dla czego nazywam 
go „chimerycznym.* — Już to widocznie od 
urodzenia je suis vouće aux chimères. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Liczba ludności Przyrost 


Powiat wr.1880 wr. 1890 absolut. w pre. 
Wielicki 89.140 102.340 18.200 148 
Husiatyński 17.491 89.369 11.578 149 
Stryjski 81.198 98.4386 12.248 151 
Jarosławski 108.281 120.206 16.925 164 
Złoczowski 126.877 149.068 22.121 1%% 
Kołomyjski 110.091 129.865 19.774 180 
Nadwórniański 60.040 71.322 11.282 188 
Stanisławowski 86.700 103.808 17.108 197 
Kałuski 65.089 77.961 12.872 198 


Krakowski *) 60.072 72.472 12.400 20:6 
Przemyski 89.734 121.084 31.350 349 


Mamy przeto: 2 powiaty z liczbą lu- 
dności od r. 1880 prawie niezmienioną, a to 
w skutek ujęcia obszaru; dalej 8 powiaty z 
przyrostem 1 do niespełna 5 pre., 35 powia- 
tów z przyrostem od 5 do niespełna 10 pre., 
25 powiatów z przyrostem od 10 do niespeł- 
na 15 prc., 7 powiatów z przyrostem od 15 
do niespełna 20 pre., jeden z przyrostem mało 
nad 20 i jeden z przyrostem prawie 35-pro- 
centowym. 

Co się tyczy miast Krakowa i Lwowa, 
podajemy daty w tabelce poniżej, w której 
zestawiamy wszystkie, krajowe miasta stołe- 
czne, wprzód jednak o stolicy Państwa słów 
kilka. Otóż Wiedeń dawny odróżnić trzeba 
od teraźniejszego Wiednia rozszerzonego, tak 
zwanego Grosswien — nazwa niedorzeczna, 
z urzędu też odrzucona. Wiedeń dawny li- 
czył w r. 1880 w dziewięciu cyrkułach swych 
125.459 mieszkańców. W ciągu dziesięciolecia 
śródmieście i trzy inne dzielnice utraciły 
nieco ze swej liczby dusz, wszystkim innym 
znacznie ludności przybyło, szezególniej cyr- 
kułowi dziesiątemu, Favoriten, znanemu z 
napływu czeskiej ludności robotniczej, gdzie 
przyrost wynosi 25.778 dusz, t. j. 568prc. i 
cyrkułowi drugiemu, Leopoldstadt, znanemu 
jako dzielnica więcej od innych żydowska, 
gdzie przybyło 36.920 dusz, t. j. 811 pre. 
ludności. Cały dawny Wiedeń wykazał dnia 
31 grudnia r. 1890 ludności 831.472, t. j. o 
106.018 dusz, czyli o 146 pre. więcej. Wie- 
deń zaś z doliczeniem gmin dawniej przed- 
miejskich, a dziś do stolicy wcielonych, miał 
w r. 1880 mieszkańców 1,111.379; w ciągu 
dziesięciolecia we wszystkich tych przedmie- 
ściach przybrała ludność niesłychanie, o wiele 
więcej niż w samym Wiedniu, mianowicie o 
187.868 dusz. czyli o 85'7 pre. Dzisiejszy 
więc rozszerzony Wiedeń liczy 1,355.255 
mieszkańców, t. j. o 248.876 dusz, czyli o 
21:9 pre. więcej niż przed laty dziesięcioma. 
Podzielamy zdanie Komisyi statycznej, że od- 


„ | tad ludność Wiednia będzie rosła w przyspie- 


szonej progresyi. | Te 

Krajowe miasta stołeczne podajemy w 
porządku takim, w jakim wedle teraźniejszej 
wielkości po sobie następują, zaczynając od 
największego. 


Liczba ludności Przyrost 

: wr.1890 wr.1880 absolut. w pre. 
Pragi 183.085 162.323 20.762 128 
Lwowa 127.638 109.746 17.892 163 
Tryestu**) 121.076 74.544 47.432 63:6 
Gradca 112.771 97.791 14.980 153 
Berna 94.753 82.660 12.093 146 
Krakowa 75.514 66.096 9.419 142 
Czerniowiec 54.040 45.600 8.440 185 
Lincu 41.276 41.687 5.589 134 
Lublany 80.505 26.284 4221 161 
Zadaru 27.642 24586 3.106 126 
Saleburga 27.609 24.952 2.657 106 
Inszpruku 23.225 20587 2,788 136 
Opawy 21.076 20.562 1.114 54 
Celowea 17.799 18.747 1.052 56 


, Okazuje się tu siła atrakcyjna, jaką 
większe miasta , szczególnie miasta główne 
wywierają na ludność; albowiem , z wyjąt- 
kiem Opawy, której przyrost (5'4 pret,), po- 
zostaje niżej przyrostu ludności całego Szlą- 
ską (6:5 pret.), wszystkie inne miasta po- 
wyższe mają przyrost znacznie większy, niż 
kraje, których są stolicami. Co się tyczy Ga- 
licyi, widzimy we Lwowie większy przyrost 
(16:8 pret.), niż w Krakowie (142 pret., 
a przyrost ludności całego kraju wynosi 
10:4 pret.); ale uderzający jest fakt, że co 
do przyrostu ludności powiatu, otaczającego 
każde z dwu tych miast, rzecz ma się 
odwrotnie: przyrost powiatu krakowskiego 
(20:6 pret.) jest prawie jeszeze raz tak wiel- 
ki, jak lwowskiego (104 pret.). To też, gdy 
weźmiemy razem ludność miasta z ludnością 
powiatu, otrzymamy na Lwów: 

ludności w roku 1880 208.207 dusz 
1890 236.324 
BAUN 


a więc przyrostu 
czyli 185 pret. 
na Kraków zaś: 
ludności w roku 1880 126.167 
1890 147.986 , 
21:819 , 


n » » 

a więć przyrostu 
ezyli 17:8 pret. 
Ten stosunek między Lwowem a Kra- 
kowem, z powiatami ich, jest tem więcej 
uderzający, ile że w Galicyi wschodniej 
w ogólności przyrost ludności jest znacznie 


*) Bez miasta Krakowa. 
**) Tryest zawdzięcza wielki przyróst lu- 


dności wcieleniu wielu gmin przedmiejskich, do- 


konanemu w r. 1882. 


większy , niż w zachodniej. Zdaje się przeto, 
że Kraków ma więcej widoków na przyszłość 
od Lwowa. 

JÓZEF GLINKIEWICZ. 


Po wyborach o Redy pasta, 


Dzienniki wiedeńskie, jakie dzisiaj otrzy- 
maliśmy z datą 26-go b, m., zawierają tylko 
krótkie wzmianki o konferencyach p. Jawor- 
skiego z prezesem gabinetu, hrabią Taaffem, 
i przewódcami niemiecko - liberalnej lewicy, 
pp. dr. Plenerem i Chlumeckym. Jak donosi 
F'remdenblatt, p. Jaworski w ciągu dnia 24 
b. m. konferował po dwakroć z hr. Taaffem, 
a nazajutrz, dnia 25 b. m., w południe, od- 
była się ponownie u pana prezesa gabinetu 
narada, w której wzięli także udział: p. Mi- 
nister Zaleski i pan Chlumecky. Wieczorem 
tego dnia uczestniczył w konferencyi, oprócz 
pana Ministra Zaleskiego i pp. Jaworskiego i 
Chlumeeky'ego. także dr. Plener. O rezulta- 
cie tych narad zamieszcza Fremdenblatt krót- 
ki komunikat, który podała dosłownie wczo- 
rajsza depesza wiedeńska. Neue freie Prisse 
zaprzecza , iż gdy w ciągu dni ostatnich po- 
jawiały się doniesienia, naprowadzające na 
domysł, iż rokowania, o ile miały one na 
celu współdziałanie lewicy w utworzeniu 
większości, należy uważać za rozbite, nastą- 
pił w tej mierze wieczorem , dnia 25 b. m., 
zwrot, którego wyrazem jest ogłoszony ko- 
munikat. Neue freie Presse dowiaduje się 
dalej, że p. Jaworski na konferencyi z preze- 
sem gabinetu, hr. Taaffem, złożył oświadcze- 
nie, że Polacy skłonni są wchodzić z lewicą 
oc wypadku do wypadku (von Fall zu Fall) 
w porozumienie eo do przyszłych przedło- 
żeń rządowych, pragną w innych wypadkach 
wszakże zachować politykę wolnej ręki. 

Członkowie unii niemiecko- narodowej 
odbyli w Wiedniu w niedzielę konferencyę, 
na której zastanawiano się nad nową organi- 
zacyą stronnictwa i nad możliwością połącze- 
nia niemiecko-narodowych antisemitów, bar- 
wy Schónerera, z frakcyą Steinwendera. Ro- 
kowania nie doprowadziły do stanowczych 
rezultatów. Gorące uznanie znałazł pomysł, 
żeby zmienić nazwę stronnictwa z partyi „nie- 
miecko-narodowej*, na „niemiecką partyę na- 
rodową“. Poseł Pernerstorfer przystąpił na- 
powrót do unii, poseł dr. Foregger wystąpił 
z niej i będzie się odtąd liczył do t.zw. par- 
tyi dzikich. 


Wedle ogłoszonego właśnie skorowidza 
tak się przedstawiają ostatnie wybory do Izby 
dep. pod względem zawodów i zajęcia nowych 
posłów. 
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W sprawie sytuacyi politycznej pisze 
katolicki Vaterland między innemi, co na- 
stępuje: 

„Pan Jaworski oświadczył, że Polacy 
gotowi pójść z lewicą, ale nie pod lewicę. 
Lewica nie może być większością w wię- 
kszości, tylko czynnikiem równouprawnionym. 
To oświadczenie jest lojalne w obec dotych- 
czasowych sprzymierzeńców a politycznie ro- 
zumne.* 

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają z 
Pragi następujące telegraficzne doniesienie : 

Wedle informacyj Narodnich Listów p. 
Jaworski konferował jako pełnomocny repre- 
zentant Koła polskiego z hr. Taaffe. Między 
obydwoma tymi mężami nastąpiło najzupeł- 
niejsze porozumienie. Godzą oni się na przy- 
jęcie lewicy do większości, jeżeli zechce pójść 
razem z odnowionym klubem hr. Hohenwar- 
tha, który nazywać się będzie stronnictwem 
autonomicznem a liczyć będzie najmniej 78 
członków. Konserwatywna szlachta czeska (18 
członków) już się przyłączyła do tego stron- 


nictwa. Morawscy Staroczesi jeszcze się nie 
zdecydowali, co im uczynić wypada, ale pra- 
wdopodobnie również przystąpią do nowego 
stronnictwa. . 

Konserwatywno-autonomiczna grupa po- 
stanowiła w zasadzie zawiesić broń we wszel- 
kich sprawach wyznaniowych, narodowych i 
autonomicznych. 

Młodoczeski poseł dr. Herold oświad- 
czył na zgromadzeniu wyborców w Winno- 
górze iż o rozdwojeniu wśród Młodoczechów 
nie ma mowy. Zadaniem tego stronnictwa 
jest obrona stanowiska czeskiego narodu. 


Praga czeska, 24 marca. 


Pogłoski o złożeniu mandatu przez je- 
dynego wybranego w kuryi miejskiej Staro- 
czecha dr. Dostała, nie sprawdziły się. Dr. 
Dostal odwołał się do decyzyi swych wybor- 
ców Taboru i na teraz zatrzyma mandat. Bę- 
dzie więc dwóch staroczeskich posłów w Ra- 
dzie państwa, bo także p. Leopold Pollak, 
wybrany » Budziejowickiej lzby handlowej, 
nie złożył mandatu. Z 17 konserwatywnymi 
posłami kuryi wielkiej posiadłości i ks. Ja- 
nem Schwarzenbergiem, wybranym w okręgu 
włościańskim prachatickim , będzie zatem w 
Izbie poselskiej 20 takich posłów, którzy w 
dawniejszej kadencyi należeli do klubu staro- 
czeskiego. Gdyby z nimi połączyło się 11, 
względnie po odliczeniu ministra Prażaka, 10 
posłów morawskich, powstałaby licząca 30 
członków frakcya czesko-konserwatywna. Je- 
dnakże Morawianie, pomiędzy którymi znajduje 
się kilku nowych posłów, skłaniających się 
ku Młodoczechom, na teraz nie przystąpią do 
żadnego klubu, lecz zamyślają zachować so- 
bie swobodę dalszych ewolucyj. 

Klub młodoczeski powinien liczyć 36 
członków, ale ponieważ p. liiser z powodu 
swych zatargów z dr. Vaszatym , nie wstąpi 
do klubu tego, będzie on liczył tylko 35. Do 
roli wodza tej frakeyi rości sobie pretensye 
dr. Herold, który też w lzbie poselskiej za- 
rezerwował sobie dawne miejsce p. Riegera. 
P. Herold kilkakrotnie w sejmie krajowym 
zaznaczył gotowość do porozumienia się ze 
szlachtą historyczną i przypuszczają o nim, 
że ewentualnie zgodziłby się na taktykę u- 
miarkowaną, jaką Młodoczechom świeżo zale- 
cił p. Mattusz. W tym zamiarze popierać go 
będą „realiści,* profesorowie Masaryk i Kaizi. 
Jednak pomiędzy 20 nowymi posłami mło- 
doczeskimi, przeważnie młodymi adwokalami 
i właścicielami gospodarstw, stanowczo prze- 
waża prąd skrajny, który prawdopodobnie u- 
niemożebni na teraz wszelki zwrot klubu mło- 
doczeskiego na tory polityki staroczeskiej. 

W okręgu królowohradzkim, gdzie się 
odbędzie ponowny wybór, ponieważ p. Biser, 
wybrany dwa razy, przyjął mandat miasta Li- 
tomyśla, Młodoczesi wyznaczyli juko kandyda- 
ta sędziego Flamę z Opawy. Nie stwierdzi- 
ła się zatem pogłoska, że w tym okręgu wy- 
brany będzie profesor dziejów na wszechnicy 
czeskiej Rezek, należący do kółka „realistów *. 

Bawiący od stycznia w Rzymie dr. Rie- 
ger, jest pono zdecydowany usunąć się na te- 
raz zupełnie z% widowni politycznej, a zatem 
też nie weźmie żadnego udziału w zapowie- 
dzianej w odezwie staroczeskich mężów zau- 
fania z 4go b. m. reorganizacyi stronnictwa 
staroczeskiego. Jakoż na teraz szanse tej re- 
organizacyi nie są wcale świetne. Dr. Mat- 
tusz przemawia za tem, aby złożyć także man- 
daty do sejmu krajowego, celem odwołania 
się do wyborców. Spodziewa się bowiem, że 
posłowie staroczescy będą ponownie wybrani, 
a więc Młodoczesi nie będą już mogli dowo- 
wodzić, że wyborcy są przeciwni polityce po- 
słów staroczeskich w sejmie krajowym. Inni 
natomiast wybitni posłowie staroczescy są 
przekonani. że w teraźniejszej chwili silnego 
prądu młodoczeskiego, wybrani będą SAMI 
młodoczesi , a zatem nie sądzą, aby należało 
teraz złożyć mandaty poselskie, zwłaszcza, że 
sejm zbierze się dopiero na Jesien. o. 

Najfatalniejsza rzecz, Że stronnictwo 
staroczeskie, jako całość, nie rozporządza tu- 
taj już żadnym dziennikiem. Politik, chociaż 
należy do spółki staroczeskiej. od dawna dzia- 
ła na własną rękę, a świeżo także Hlas Na- 
roda, w którego spółce główny wpływ posia- 
da zięć dra. Riegera. profesor Braf, oświad- 
czył, iż stał się dziennikiem „niezależnym“. 
W takich okolicznościach trudno domyśleć 
się, jakiemi środkami ma być przeprowadzo- 
na zapowiedziana i rzeczywiście bardzo potrze- 
bna reorganizacya stronnictwa starozeskiego ? 


yj a 
4 Berlina. 


(Nowy minister oświaty. — Ks. Bismarek i 
Windthorst. — Kandydatura ks. Bismarcka do 
parlamentu niemieckiego. — Obwarowanie Hel- 


golandu. — Pastor Stoecker). 
Berliner Tagblatt zaznaczając, iż były 
minister oświaty p. Gossler był gorliwym o- 
piekunem sztuki i archeologii, zapewnia na 
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podstawie wiarogodnych informacyj, że i na- 
stępca jego jest wielkim miłośnikiem sztuki, 
historyi i archeologii i opowiada o nim, że 
jako naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego 
niepomiernie przyczynił się do rozwoju tam- 
tejszego niemieckiego towarzystwa history- 
cznego i archeologicznego, że poczynił kroki 
celem utworzenia osobnego niemieckiego mu- 
zeum dla W. Ks. Poznańskiego, a obok tego 
utrzymywał stosunki z polskimi uczonymi. 
Nawet umarłym nie przebacza ks. Bis- 
marck — pisze Freisinnige Ztg. -— Obrażo- 
ny widocznie do żywego, że cała prasa po 
śmierci Windthorsta w ocenianiu jego dzia- 
łalności politycznej jednozgodnie uznała, że 
mała ekscellencya zręcznością swoją i znako- 
mitą taktyką parlamentarną pobił na głowę 
żelaznego kanclerza, daje teraz ks. Bismarck 
w swym monitorze hamburskim wyraz swe- 
mu oburzeniu, że nawet część „patryotycznej 
prasy“ nad zwłokami Windthorsta wypowie- 
działa pogrzebowe mowy daleko piękniejsze 
i patrobyczniejsze i serdeczniejsze, aniżeli nad 
zwłokami cesarza Wilhelma I. Dla księcia 
Bismarcka przywódca centrum był „mężem 
pełnym zdrad,* „jednym z najniebezpiecz- 
niejszych, bo najzręczniejszych przeciwników 
narodowego rozwoju, Niemiec.“ |] dla tego 
serce mu się krwawi, gdy widzi, „jak śmierć 
Windthorsta pobudziła naród niemiecki do 
urządzenia manifestacyj patryotycznych, ja- 
koby był umarł ojciec ojczy zny.* W dal- 
szym ciągu przyrzeka ex-kanclerz w swym 
organie w całym szeregu artykułów wyka- 
zać , jak objawy te uwielbienia Windthorsta 
były nieuzasadnione, jak on daleko jest mniej- 
szym, aniżeli go sobie świat wyobraża... 
Nordd. Allgemeine Ztg. otrzymuje z 
Gieestemiinde następujące doniesienie : 
Narodowo-liberalny komitet wyborczy 
ogłasza odezwę polecającą wybór księcia Bis- 
marcka. Kontrkandydat jego dr. Waltemath 
ogłosił list, w którym oświadcza, że kandy- 
daturę swą cofa. 
Dep. Richter publikuje we Freisinnige 
Ztg. ostatnią swoją rozmowę z Windthorstem, 
a to w sprawie kandydatury ks. Bismarcka. 
Windthorst oświadczył, że radby, aby w Gee- 
stemunde przeszedł kandydat wolnomyślny, 
coby najdotkliwszą było porażką dla księcia 
Bismarcka. 
Plany fortyfikacyi wyspy Helgoland są 
już wykończone i oczekują obecnie potwier- 
dzenia cesarza. Helgoland ma tworzyć silną 
fortecę przez fortyfikacyę wybrzeży. Strategi- 
czne znaczenie nowej twierdzy będzie bardzo 
doniosłe zdaniem ludzi fachowych. Z jednej 
strony będzie nowa twierdza pewnem i bez- 
piecznem schronieniem dla niemieckich okrę 
tów rekonesansowych i flotyli torpedowej, a 
z drugiej nie dopuści zbytniego zbliżenia się 
do wybrzeży floty nieprzyjacielskiej i zarazem 
chronić będzie tyły floty niemieckiej. Dla o- 
siągnięcia tego celu proponują obwarowanie 
obu zatok wyspy, tj. północnej i południowej, 
i ustawienie na wyżynach kilku bateryj o da- 
lekonośnych działach. 
Głośny dymisyonowany pastor nadwor- 
ny Stócker, zaproszony przez towarzystwo nie- 
mieckie w Genewie, udał się tam dnia 28go 
b. m., aby wygłosić mowę o kwestyi socyal- 
nej. Gdy ukazał się na sali, powitany został 
wrzaskiem i sykaniem. Następnie powstała 
ogólna bijatyka. Policya przywróciła wreszcie 
porządek i aresztowała trzech najgłośniejszych 
krzykaczy, i to dwóch Wirtemberczyków i 
jednego Prusaka. j 


Fundusz welficki. 


Dyskusya w prasie niemieckiej nad spra- 
wą funduszu wellickiego, o której piszemy na 
innem miejscu, przybiera coraz szersze roz- 
miary, a jak się zdaje, będzie ona stanowić 
przez czas feryj parlamentarnych główny 
przedmiot zajęcia. Dzienniki wszystkich od- 
cieni rozpoczęły żywą kampanię za zniesie- 
nieru tajnej administracyi tego funduszu. 
„Jeżeli cele, na które dochody z tego fundu- 
szu płyną — powiada National Zig. — są 
takie, że dowody potrzeba palić, natenczas 
wypada go znieść co najprędzej“, a Possi- 
sche Ztg. wskazuje na smutny efekt, jaki spra- 
wa ta wywołuje w Europie. 

Zdaniem dzienników, mianowicie libe- 
ralnych, odpowiedzialność za niewłaściwości, 
jakie zachodziły w administrowaniu funduszu 
welfickiego spada w pierwszym rzędzie na 
ks. Bismarcka. a w drugim na byłego mini- 
stra skarbu Scholza. Minister Bótticher, 
przyjmując z rąk Bismarcka asygnatę na 
850.000 marek, nie wiedział z pewnością 
źródła tej zapomogi. 

Obiega pogłoska, że z księciem Kum- 
berland toczą się rokowania o zwrot docho- 
dów ze skonfiskowanego majątku króla Je- 
rzego V- go hanowerskiego. Na razie mają- 
tek pozostałby w rękach Prus, ale dochody z 
niego szłyby do rąk księcia. 
Według National Złg. rząd stawia jako 
warunek, w zamian za rezygnacyę z fundu- 
szu welfickiego, znaczne podwyższenie fun- 
duszu dyspozycyjnego dla kanclerskiego u- 
rzędu. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 28 marea 1891 roku. 


Niemcy w Rossyl, 


Jużny Kraj pisze: Ukaz marcowy 
z roku 1887, zabraniający kategorycznie pod- 
danym zagranicznym nabywania gruntów na 
całej przestrzeni kraju zachodniego, oraz gu- 
bernij besarabskiej , kurlandzkiej i lifandz- 
kiej, nie zdołał jeszcze powstrzymać prądu 
niemieckiego. W wielu punktach Rossyi po- 
łudniowej i południowo - zachodniej w ręce 
niemieckie przeszła połowa z górą majątków 
prywatnych, i to w najżyźniejszej glebie. 
I tak między innemi , w powiecie maryjpol- 
skim, w gubernii ekaterynosławskiej , Niem- 
cy posiadają 52-7 prev. całej własności ziem- 
skiej; w powiecie akiermańskim, w guber- 
nii bessarabskiej, należy do nich 47 pret. 
ziemi; w powiecie berdyańskim, w gubernii 
tauryckiej 40 pret.; a w powiatach: włodzi- 
mierskoowołyńskim, żytomierskim, nowogrod- 
wołyńskim (wszystkie trzy w gubernii wo- 
łyńskiej); w powiecie odesskim i bender- 
skim (gubernia bessarabska);  izyumskim, 
achtyrskim (oba w gubernii charkowskiej) i 
w wieln innych Niemcy władają *, całej 
prywatnej własności ziemskiej, a wśród lud- 
ności włościańskiej na Wełyniu stanowią 
przeszło 22 pret. W kraju południowo-zacho- 
dnim uderza szczególniej widok gęsto rozsia- 
nych kolonij niemieckich wzdłuż szosy z Ki- 
jowa do Brześcia, oraz wzdłuż biegnących 
równolegle do granicy dystansów kolei ki- 
jowsko-brzeskiej i zdołbunowsko-radziwiłłow- 
skiej, co nadaje kolonizacyi niemieckiej cha- 
rakter polityczny. Ukazy: z dnia 14 marca 
1887 roku i z dnia 15 czerwca 1888 roku, 
wymierzone przeciwko dalszym postępom te- 
rytoryalnym niemieckiej własności ziemskiej, 
nie wywarły należytego wpływu, ponieważ 
Niemcy celują w obchodzeniu rozporządzeń, 
o ile te ostatnie dążą do odebrania im pe- 
wnych przywilejów. 

„Ale ciągły rozwój niemieckiej własno- 
ści ziemskiej nie zamyka się bynajmniej 
w granicach gubernij południowo-zachodnich. 
Prąd ten ogarnął już cały kraj nowo-rossyj- 
ski, a w ostatnich czasach ujawnia się także 
w granicach gubernij: charkowskiej, połtaw- 
skiej i czernichowskiej , w obwodzie wojska 
dońskiego, a nawet na Kaukazie. We wszy- 
stkich tych miejscowościach przechodzenie 
rozległych majątków obywatelskich w ręce 
niemieckie jest na porządku dziennym“. 


W 2 


Z Watykanu. 


(Zdrowie Papieża. — Trzynasto-setna rocznica 
wyniesienia na stolicę papieską św. Grzego- 
rza. — Nabożeństwo za duszę Windthorsta). 

Piszą z Rzymu: 

Zdaniem wszystkich osób, które Ojca 
świętego widują jak najczęściej, od dawna nie 
używał on tak dobrego zdrowia jak obecnie, 
a podeszły wiek, zamiast osłabiać jego siły, 
uwolnił go tylko od niektórych dawnych do- 
legliwości, i przywrócił w całym jego orga- 
nizmie zdumiewającą równowagę. 

Wiadomo, że Papież wystosował wy- 
mowny list do kardynała Parocchi'ego, wika- 
| rego Rzymu, z powodu trzynastej setnej rocz- 
| nicy wyniesienia na Stolicę Piotrową świę- 
| tego Grzegorza. Obchód tego trzynastowieko- 
i wego jubileuszu nastąpi 10-go, 11-go i 12-go 


| kwietnia. Komitet, który się nim zajmuje, 
| składa się ze znakomitych osób dochownych 
i świeckich. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. dr. 
Windthorsta, odbyło się w obecności kardy- 
nałów Rampolli, Ledóchowskiego, Melchersa 
i Aloisi, wszystkich prałatów pałacowych, se- 
kretaryatu stanu, szambelanów i innych świe- 
ckich i duchownych dygnitarzy Ojca św. Na 
mszę tę przybył także poseł pruski p. Schloe- 
zer. Mszę św. odprawił biskup Neckere, a 
spiewy wykonał chór sykstyński. Po mszy 

| wygłosił kardynał Melchers mową żałobną w 
| jezyku niemieckim, w której podniósł wielkie 
zasługi zmarłego. Dalej wspomniał kardynał, 
jak to cesurz i wszystkie stronnictwa parla- 
mentarne uezciły zmarłego i zaznaczył, że dr. 
Windthorst był otaczany nie tylko miłością 
katolików, lecz także czcią i szacunkiem ca- 
łego Świata. Mowca zakończył wezwaniem do 
modlitwy. — Następnie odprawił kardynał 
Aloisi kondukt żałobny. 


Sprawa irlandzka w Watykanie. 


Rzymski korespondent Politische Corre- 
spondeng donosi: 

„Bawiący obecnie w Rzymie arcybiskup 
Dublinu, msgr. Walsh, przybył tu spowodo- 
wany przesileniem, które wybuchło w maro- 
dowem stronnictwie irlandzkiem. Wiadomo, 
że duchowieństwo katolickie, które niegdyś 
popierało gorąco dążności narodowe, zwróciło 
się teraz przeciw Parnellowi, i to bez różnicy 
całe, tak wyższe, jak niższe, nie tylko w Ir- 
landyi, ale 1 w Ameryce. Watykan pochwalił 
tę postawę duchowieństwa bezwarunkowo, 
gdyż obecnie wzrasta jego powaga, która była 
w lrlandyi mocno podkopana czynnym ndzia- 
łem duchowieństwa przy pracy zbyt gwal- 
townych żywiołów narodowych. Duchowień- 


stwo wszakże irlandzkie znajduje się w tej 
chwili w obec bardzo przykrego rozdwojenia, 
które rozrywa partyę narodową. Znaczna część 
ludności, która wierzy tylko Parnellowi, idzie 
na oślep za nim z większym jeszcze uporem, 
podczas gdy duchowieństwo występuje prze- 
ciw parnelistom z większym obecnie naci- 
skiem, niż niegdyś przeciw protestantom i 
Anglikom. Doszło nawet do tego, że kilku 
biskupów wydało duchowieństwu w swoich 
dyecezyach rozkaz, ażeby zwolennikom Par- 
nella odmawiało absolucyi. Przyszło skutkiem 
tego do położenia tak smutnego i niebez- 
piecznego w Irlandyi, że ks. arcybiskup Walsh, 
najwybitniejszy reprezentant hierarchii kato- 


dać się do Rzymu, ażeby osobiście rozmówić 
zówki co do zachowania się w trudnem tem 


lickiej w [rlandyi, uważał za nieodzowne u- 
się z Ojcem świętym i otrzymać wska- 
położeniu. 

Lwów, 87 marca. 

-- J. Król. Wys. książę Jayme 
Bourbon, brat Najd. Arcyksiężnej Blanki, 
małżonki Najd. Areyksięcia Leopolda Salvatora, 
przybył przedwczoraj wieczór do naszego miasta 
w odwiedziny swej Dostojnej Siostry. Jego Król. 
Wysokość powraca jutro rano do Wiener Neu- 


stadt, gdzie w c. i k. Akademii wojskowej od- 
bywa studya. 


— JO. Marszałek krajowy, ks. Eu- 
stachy Sanguszko. wyjechał dziś po południu 
pociągiem kuryerskim do Krakowa. 


l 

— Zastępca Marszałka krajowego, 
p. Antoni Chamiee, wyjeżdża dziś wieczorem na 
kilka dni do Wiednia. 


— P. Apolinary Jaworski, powró- 
cił z Wiednia do Lwowa. 


— Zamiast wieńca na trumnę ś.p. Ro- 
berta Terleckiego, c. k. radcy Namiest., przesłali 
na rzecz funduszu dla wdów i sierót po urzędni- 
kach i sługach władz politycznych urzędnicy 
c. k. starostwa w Borszczowie 5 zł., a urzędni- 
cy c. k. starostwa w Bohorodczanach 10 zł. 


— Dyrekcya teatru hr. Skarbka 
zawiadamia pp. posiadaczy kart wolnego wstę- 
pu na rok 1890/91, że karty te z dniem 381go 
marca b. r. wartość swoją tracą, i że © odno- 
wienie tychże raczą się pp. właściciele tych kart 
zgłosić w kancelaryi teatru, gmach teatralny 
I piętro, nr. 16. 


— Wydział Towarzystwa gimna- 
stycznego »Sokół* we Lwowie zawiadamia 
członków, że zwyczajne walne zgromadzenie te- 
go Towarzystwa odbędzie się w dniu 10 kwie- 
tnia b. r. o godzinie 7 wieczorem, w sali „So- 
koła* Porządek dzienny: 1. Odezytanie proto- 
kołu ostatniego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
wydziału z czynności w r. 1890/91. 8. Spra- 
wozdanie komisyi rewizyjnej, 4. Sprawozdanie 
o wniosku do zmian statutu. 5. Wybór komi- 
syi z łona walnego zgromadzenia do obchodu 
24 rocznicy istnienia Towarzystwa. 6. Wybór 
prezesa i wiceprezesa, 12 członków wydziału i 
4 zastępców, tudzież 2 rewidentów. 7. Wnioski 
członków. 

W razie braku kompletu, wymaganego w 
$. 19 statutu, następne walne zgromadzenie od- 
będzie się w d. 17 kwietnia b. r. przy dowol- 
nej liezbie ezłonków obecnych. 


— Prezes „Sokoła“ lwowskiego za- 
prasza szanownych druhów Sokołów na wspólne 
święcone, p? odbędzie w górnej sali „So- 
koła“ w dniu ż6 b. m., t. j. w sobot o 0- 
dzinie 7!/ą wieczorem, i w 


~ Wspólne święcone w stowarzysze- 
niu „Skała“ odbędzie się w przewodnią nie- 
dzielę, 5 kwietnia b. r., o godzinie 11 przed 
południem, na które dyrekcya zaprasza wszyst- 
kich ezłonków Stowarzyszenia. 


— Wydział „Sokoła* tarnopolskie- 
50 zaprasza wszystkich pp. członków honoro- 
wych, czynnych i wspierających na wspólne 
„Swięcone* do własnej sali „Sokoła“ na nie- 
dzielę, dnia 29 b. m, Będzie to pierwsze „Świę- 
cone“ we własnym budynku. 


— Zapiski policyjne. Skradziono: 
płaszcz mundurowy szeregowca 55go pułku p.; 
srebrny kryty zegarek kotwicowy z łańcuszkiem 
srebrnym; czapkę z krymskich baranków, bron- 
zową letnią zarzutkę męską i parę bucików z 
guziezkami ; szynkę wędzoną, srebrny zegarek 
czarno emaliowany z łańcuszkiem srebrnym. — 
Zakwestyonowano: książeczkę kasy o- 
szezędności na nazwisko Reginy Maryć opiewa- 
jącą; skórzany fartuch od dorożki, — Zg u- 
biono: pugilares z kwotą przeszło 22 zł.; 
mały złoty zegarek z monogramem M. S.; pier- 
ścionek z bryłancikiem i turkusami; czarny 
aksamitny pugilares, zawierający banknot na 
100 zł. 60 ct. i złoty kólczyk z 8 turkusami; 
woreczek płócienny z 82 zł. — Znalezio- 
no: sakiewkę czarną i chusteczkę do nosa; 6 
kluczyków ; książeczkę służbową Katarzyny Ka- 
czmaryk, 


— Z obserwatoryum c. k. Szkoły Po- 


litechnicznej we Lwowie, dnia 27 marca 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
stoi w mierze. 

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 


12 w południe dnia 26, do godziny 12 w po- 
łudnie dnia 27 marca 1891 roku mieliśmy 
wiatr co do kierunku południowo - zachodni, 
co do siły mierny (2), stan nieba zmienny a 
powietrze wilgotne (78 pre. wilgotności wzglę- 
dnej); opad: śnieg nieznaczny, wysokość opadu 
0:2 mm. 

Srednia temperatura w tym czasie była 
--2:500, najwyższa -|-7:3890 dziś w południe, 
najniższa -|-1'09%0 w nocy. ; 

Przy zmiennym stanie nieba polatywał 
wczoraj po południu śnieg nieznaczny, dziś 
przed południem silny wicher z zachodniej 
strony. 

Zmiżka barometryczna 785 do 740 mm. 
znajdowała się w zachodniej Norwegii; zwyżka 
770 do 165 we Włoszech; zniżka drugorzędna 
utworzyła się w okolicy Moskwy. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 750 mm. 

Prognoza na dobę następną od godziny 
12 w południe dnia 27, do godziny 12 w połu- 
dnie dnia 28 marca 1891 r. Wiatr będzie co 
do kierunku ze strony zachodniej, co do siły 
mierny (3—4), średnia temperatura doby bę- 
dzie około --3:0%0, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone a względna wilgotność powietrza 
podniesie się do 80 pre.; opad: deszcz chwilo- 
wy, mgła. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Liwo- 
wie, Meliton Władysław Pogonowski, 
radea rachunkowy e. k. Namiestnictwa, w 67 
roku życia i pani Emilia z Dreningów Kle- 
mensiewiczowa, wdowa po e. k. radcy 
apelacyjnym, przeżywszy lat 80. 

W Krakowie, ks. Zygmunt Wołek. za- 
służony kapłan i niegdyś prowincyał Zgroma- 
dzenia 00. Augustyanów, w 71 roku życia. 
S. p. ks. Wołek pełnił przed laty z ramienia 
władzy biskupiej obowiązki inspektora szkół lu 
dowych przedmiejskich krakowskich, oraz kate- 
chety tychże szkół. Był to kapłan powszechnie 
poważany, Światły i uczynny dla ubogich. 

W Warszawie dr. Wilhelm Lubelski, 
jeden z najpopularniejszych tamże lekarzy, or- 
dynator szpitala Dzieciątka Jezus. Urodził się 
w roku 1832 w Warszawie, kończył wydział 
medyczny w Dorpacie, poczem osiadł w War- 
szawie, gdzie wkrótce rozpoczął rozległą pra- 
ktykę lekarską. Pracami swemi zasilał nietylko 
pisma lekarskie warszawskie, lecz nadto fran- 
cuskie, angielskie i niemieckie. Był też jednym 
z czynniejszych członków Towarzystwa dobro- 
czynności i w tym charakterze spieszył chętnie 
z pomocą ubogim. Jako lekarz kolonii franeu- 
skiej, został niedawno mianowany oficerem fran- 
cuskiej Legii honorowej. 

W Warszawie zakończył życie Zdzisław 
Niedabylski, były profesor Instytutu rolni- 
czo-leśnego w Puławach, przeżywszy lat 52. 

W Petersburgu Michał Fedorowiez Mir- 
kowicz, jeden z najwybitniejszych generałów 
rossyjskich, prawa ręka szefa sztabu general- 
nego Obruczewa. Mirkowicz był synem guber- 
natora wileńskiego, urodził się w r. 1836; li- 
cząc lat ośmnaście, brał już udział, jako oficer, 
w wyprawie krymskiej i w przeciągu niedłu- 
giego czasu dostał się do sztabu generalnego. 
Podczas ostatniej wojny tureckiej został koman- 
dorem orderu Jerzego i otrzymał nadto hono- 
rową złotą szablę. W roku 1879 towarzyszył 
carowi Aleksandrowi na zjazd Aleksandrow- 
ski. — Przewidywano, że w przyszłej wojnie 
Mirkowicz odegra bardzo wybitną rolę, jako je- 
den z najznakomitszych wodzów. 


— List Sienkiewicza z Afryki. Hen- 
ryk Sienkiewicz w liście, datowanym z Zanzi- 
baru d. 18 lutego, a otrzymanym w Warszawie 
przedwczoraj dopiero, przesyła o sobie i kraju, 
z którego pisze, wiązankę nader ciekawych wia- 
domości. List nosi charakter prywatny; nie mo- 
gąc go drukować w całości, wyjmuje Słowo 
z niego ważniejsze szczegóły. 

Przedewszystkiem usprawiedliwia się Sien- 
kiewicz, dlaczego nie rozpoczął jeszcze nadsy- 
łania dalszego ciągu swoich „Listów z Aftyki , 
drukowanych równocześnie w Słowie i Czasie. — 
„Tu ich pisać nie mogę — są słowa listu — 
albowiem międy innemi powodami przytoczę 
tylko ten, że zamiast stołu, mam deskę, w sto- 
sunku do której krzesła są takiej wysokości, iż 
pisanie należy do sztuk gimnastyczno-ekwilibry- 
stycznych". Najpierwszy w Zanzibarze hotel, w 
którym stanął Sienkiewicz, „składa się z ob 
szernych sieni, w których stoją łóżka, poosła- 
niane parawanami*. Oczywiście, trudno w ta- 
kich warunkach zająć się artystyczną pracą, 
naszemu, do komfortu przywykłemu autorowi. 

Zamzibar zresztą podobał się bardzo au- 
torowi Ogniem i mieczem. Wszędzie spotyka 
„cuda nad cudami“. „Wyspa jest olbrzymią 
cieplarnią, którą sobie Pan Bóg urządził. Man- 
go, kokosy, drzewo chlebowe, ananasy, banany 
i tysiące innych, stanowią jeden las. Miasto 
dziwne: domy arabskie, mury, chałupy negrów 
kryte bambusami —— wszystko pomięszane. Lu- 
dność również mięszaniną najrozmaitszych ras 
i plemion. Przeważają mężczyźni. Twarze euro- 
pejskie dają pierwsze wrażenie fatalne: prze- 
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źroczyste jak z wosku, białe jak płótno, ane- 
miezne: to feberka, dysenteryjka etc. Później 
się człowiek przyzwyczaja. Temperaturka do 
26°R. w cieniu. W nocy nie chłodniej. Po- 
wiedzcie to Edwardowi Lubowskiemu -— będzie 
zazdrościł. Za tydzień obiecują większe gorąca, 
bo bez żadnego powiewu. Nie wiem, czy mnie 
jaka niewinna feberka nie wyblichuje; teraz 
wyglądam jak źle wyezyszczony rondel. Zrobiła 
to podróż i wiatr na Oceanie.“ 

„Listy i polecenia sprawiły bajeczne sku- 
tki... Naprzód byłem z listem kardynała Lavi- 
gerie u Braci białych. Ci przyjęli mnie jak 
brata -- brunatnego i zaprowadzili zaraz do 
biskupa Bony i wikaryusza apostolskiego, msgra 
de Courmont. Ten obiecał wszelką pomoc. Ra- 
dził iść nie do Klimandżaro, ale de Mrogoro i 
Usangoro, bo tam są misye; zapewnił przyję- 
cie u nich. Co więcej — obiecał dać brata 
Oskara, który za parę dni tu przyjedzie, a któ- 
ry od lat urządza wyprawy dla misyonarzy. 
Ten ma się zająć wszystkiem, ale to wszyst- 
kiem: zebraniem ludzi, wyborem ich, zakupie- 
niem zapasów, towarów, patronów itd., tak, Że 
mnie pozostanie tylko wziąć strzelbę na plecy 
i iść jak na spacer.* 

Podróż swą po czarnym kontynencie za- 
mierza Sienkiewicz rozpocząć od Bagamoyo. 
Między Zanzibarem a Bagamoyo komunikacya 
trudna i bardzo niewygodna. „Ale tu przycho- 
dzi z pomocą sir Evan Smith (konsul angiel- 
ski w Zanzibarze), który w skutek listów sir 
White'a i Salisburego, przyjął mnie, jak stare- 
go znajomego. Istotnie, uprzejmość i gościnność 
angielska są takie, Że my nie mamy o nich 
pojęcia. 

Rekomendacye, listy, polecenia, ułatwie- 
nia — wszystko mam przyrzeczone, a oprócz 
tego, ni mniej ni więcej, tylko wojenny okręt 
angielski na każde żądanie do Bagamoyo, Pan- 
gani lub Mombassa. Wyznaję, że to przeszło 
moje oczekiwania. Zanim brat Oskar przybę- 
dzie i urządzi karawanę, misyonarze i sir Evan 
Smith mają nas obwozić i pokazywać wyspę. 
Dziś byłem u niego na obiedzie, a po nim słu- 
chałem Szopena, którego lady Smith gra dosko- 
nale. Szczęście, że wziąłem frak i żem się w 
niego ubrał, bo wszystkich zastałem we fra- 
kach, a panie wydekoliowano. Dziwne to robi 
wrażenie — w Zanzibarze.“ 

Dnia 20 lutego miał być Sienkiewicz z 
pułkownikiem Smithem u sułtana Zanzibaru. 

W pochodzie sweim do Mrongoro, podró- 
żnņik nasz, wielki miłośnik polowania, spodzie- 
wa się spotkać ze zwierzyną tego rodzaju, jak 
żyrafy, bawoły, antylopy, hippopotamy i kroko- 
dyle, „Dotychczas — pisze -- zabiłem jedną 
mewę, a na Oceanie widziałem zabitą rybę la- 
tającą, która zresztą popełnila samobójstwo za 
pomocą uderzenia głową o baryerę statku“. 

W Zanzibarze miał się poznać Siekiewicz 
ze słynnym Tippu Tibem. „Zobaczę go u Smi- 
tha — pisze. — Dziś na obiedzie u pp. Smith 
poznałem panią Johnson, młodziutką i bardzo 
przystojną Angielkę, która z Anglii sama jedna 
przyjechała do Zanzibaru, celem zebrania do- 
wodów do procesu przeciw Stanleyowi. Nie wiem, 
czy to będzie przed sądem, czy tylko przed o- 
pinia, Stanley oskarżył jej nieboszczyka męża, 
że kupił dziewczynę i dał ją do zjedzenia ete. 
Wszystkie gazety to powtórzyły. Otóż ma to 
być nieprawdą. O Stanleyu źle tu mówią — a 
byłem przecie u dobrych Źródeł. Tippu-Tip 
przyjeżdża właśnie w sprawie pani Johnson, 
która go ze środkowej Azyi umyślnie sprowa- 
dza. Co za tęga kobieta i co za żona!” 

Uprzejmym i uczynnym dla Sienkiewicza 
okazał się także i konsul niemiecki br. v. Red- 
witz. Protekcya jego będzie użyteczną Sienkie- 
wiczowi w Bagamoyo. Wissmann, do którego 
ma on również listy polecające, poszedł w 600 
ludzi do Kilimandżaro, gdzie się biją i do- 
kąd komisaryat niemiecki nie puszcza obecnie 
nikogo. 


— Siła wys rzału. W koszarach na 
Jeżycach w Poznaniu, zastrzelił się przed kilku 
dniami rekrut Bethold z 2 kompanii pułku 47, 
podobno z powodu zbyt ciężkiej służby. Kula 
przeszyła mu głowę, a następnie dostawszy się 
przez sufit do górnego piętra, przeszyła tamże 
jeszcze sierżantowi Branerowi, który się właśnie 
mył, szyję. Rannega sierżanta przewieziono do 
lazaretu wojskowego. 


— Nowe odkrycia archeologiczne. 
Profesor Germano, w swoich poszukiwaniach 
we Włoszech znalazł pod bazyliką ŚŚ. Jana i 
Pawła malowidła, wykonane niezgrabnie (d'aspect 
barbare), przedstawiające sceny z życia Chry- 
stusowego, jak: „Zełnierze dzielący się szatą“, 
„Chrystus w grobie", „Chrystns w otchła- 
ni“ i t d. Przy budowaniu  nadbrzeż- 
nych ulie nad Tybrem, odkryto ułamek nad- 
pisu z Czasów Septyma Sewera. Świat ucy- 
wilizowany czeka niecierpliwie, aby Mommsen, 
któremu polecono odczytać ten kamienny doku- 
ment, objawił treść w nim zawartą. — Archeo- 
log włoski Lanciani odkrył wał obronny ary- 
cejski wzniesiony przez Ścyłlę. Mury mają dłu- 
gości 700 metrów a wysokości 8 m. 50. Plan 
zakreśla czworobok, którego dwa dłuższe boki 
są równoległe do drogi Appijskiej. Pozostał tyl- 
ko bok dłuższy od strony zachodniej i połowa 
dwóch: północnego i południowego, oraz jedna 
brama. — W Azyi, Dumontier znalazł ruiny 
Hoa Lu, pierwszej stolicy Annamu, założonej 
w 970 r. naszej ery przez króla „dziesięciu ty- 
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|sięcy zwvcięstw* Dinh-Tien-Hoang. Znaleziono 
też nagrobek tego monarchy. 


-- Przed 3.000 lat. Głośny włoski 
egiptyclog p. Massero, który wiele lat spędził 
w Egipcie i wniknął w tajniki piramid, egip- 
skich grobów i papyrusów, wydał w tych dniach 
niezmiernie ważne dla archeologów Lettere sto- 
riche, w których czytamy opis zajścia przed 30 
wiekami w starożytnym Egipcie, gdzie robotni- 
ków najmowano miesięcznie i płacono im ży- 
wnością. Dnia 10 owego miesiąca — pisze pan 
Massero — mularze, używani do budowania 
świątyni, opuścili, hałasując, zaczęte roboty i 
zasiedli dokoła w jej wnętrzu, wołając w nie- 
bogłosy: — Głodniśmy, a tu musimy jeszcze 
ośmnaście dni czekać na płacę! Narzekali na 
płatników, że ich okradają, dając im tylko po- 
łowę przeznaczonych dla nich wiktuałów, a pła- 
tniey odpowiadali na to, że Żrą zanadto i na 
początku miesiąca spożywają wszystkie prowi- 
zye, tak, że dobrze przed jego końcem nie mają 
już co jeść. Jednak po rokowaniach z przedsta- 
wicielami władzy. robotnicy wrócili do pracy 
w skutek danego im słowa, że król zawiado- 
miony zostanie o ich żądaniach W rzeczy sa- 
mej we dwa dni potem Faraon przybył sam do 
budującej się świątyni i, wypytawszy się szere- 
gółowo o wszystkiem, kazał rozdawać pracują- 
cym nowe racye. Przez jakiś czas spokój pano- 
wał, ale niedługo, prowizye wyczerpały się na 
nowo i nieukontentowanie zapanowało powtór- 
nie między murarzami, którzy zaprzestali robót 
d. 16, 17 i 18 następnego miesiąca. Dnia zaś 
19 starali się nawet opuścić zagrodę Świątyni, 
ale dozorea zapobiegł był z góry takiej za- 
chciance. Pozostawali zatem w bezczynności 
przez dzień ten cały, ale nazajutrz, po nowych 
a próźnych prośbach, zaniesionych do zawia- 
dowey robót, udali się tłumnie do pałacu wiel- 
korządcy. Po długich certacyach żądaniom ich 
w części stało się zadość, 


— Nienstająca wystawa zjednoczone- 
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha l. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 et. Dla ezłonków 
wstęp wolny. 


Notatki iieracko artystyczne 


Koneert. Z pomiędzy rozlicznych kształ- 
l tów, w jakich muzyka kościelna się przedsta- 
wia, w pierwszym rzędzie staje przed nami 
wielki dział literatury muzycznej, poświęcony 
| Matce Chrystusa — opiewający boleść Jej, gdy 
pod krzyżem stała. Dział ten jest ogromnie bo- 
gaty, a „Stabat Mater" formą znaną szeroko, 
popularniejszą niż wszelkie muzyki pasyjne, hy- 
mny, psalmy, motety i kantaty. Szkoły nider- 
landzkie i starowłoskie od XVgo stulecia upra- 
wiają z zamiłowaniem ten dział. Pierwsze „Sta- 
bat" utworu Josguina de Pres datuje się z roku 
1480. Dalej z pomiędzy wybitniejszych kompo- 
zytorów, jako twórcy w tym kierunku, słyną 
Palestrina, Anerio, Orlando Lasso, Clari, Astor- 


ga, oraz Pergolese; z późniejszych Hajdn, wre- 


szcie Rossini, Grounod, Kiel, Lachner i Dwo- 
rzak. W pojmowaniu i przedstawieniu przed- 
miotu tego wcześnie objawia się dwojaki kieru- 
nek. Jeden ściśle kościelny, objektywny, wy- 
twarzający dzieła niejako podporządkowane li- 
turgii kościelnej — drugi więcej liryczny, pod- 
miotowy. W tym ostatnim uczucie czysto ludz- 
kie bierze górę nad spokojem kościelnym — styl 
muzyki świeckiej nad stylem surowych i powa- 
żnych chorałów Św. Grzegorza W „Stabat Ma- 
ter“ takie zwycięstwo serca ludzkiego nad uro- 
czystą powagą rytuału jest naturalniejszem, niż 
w każdym innym dziale. Pierwszymi kompozy- 
torami, którzy poszli 
Astorga i Pergolese, 

Legenda, jaką przywiązują do „Stabat 
mater", Pergolesego jest piękną i charaktery- 
zuje tak autora, jak i utwór jego. Pergolese 
(1710—1736) młody i przez los prześladowa- 
ny muzyk, zawsze oddany był gorącemu nabo- 
żeństwu ku Matce Boskiej. Boleść Jej wzru- 
szała go nad wszystko -— a łza wyrzeźbiona 
na obliczu kamiennej statuy „Master Dolorosa“, 
przed którą się zwykle modlił, nie dawała mu 
spokoju we dnie i w nocy. Wreszcie po wielu 
przejściach ciężkich przystąpił do urzeczywi- 
stnienia celu swego, Natchnienie przynosiło mu 
same melodye wzruszające i pełne wdzięku — 
powstało „Stabat mater“, Ukończywszy pracę, 
gdy stanął na miejscu zwykłej swej modlitwy, 
aby podziękować Tej, którą za twórczynię dzieła 
uważał — łza kamienna rozpłynęła się i spa- 
dła na ziemię. Wkrótce umarł kompozytor, a 
równocześnie prawie świat rozpoczął szeroko 
głosić imię jego. 

Trudno istotnie wyobrazić sobie większej 
miękkości, większego uczucia, a przy tem i pe- 
wabu nad ten, jaki posiada Pergolese w „Sta- 
bat mater“. Przyznają mu to wszyscy niemiec- 
cy krytycy — Hiller zaś idzie tak daleko, iż 
powiada: „derjenige, welcher bei diesen Tönen 
Pergoleses kalt bleiben kann, verdient nicht ein 
Mensch zu sein“. lnni zarzucają brak energii 
i dostatecznej powagi (w pojęciu kościelnem). 


za głosem uczucia byli 


Rzeczą jest jednak pewną, iż dzieło to stanow - 
ezo liczyć należy do rzędu utworów muzyki 
świeckiej, w którym przedmiot tylko zaczer- 
pnięty jest z dziedziny Kościoła. U Pergolesego 
przeważają wyraźnie kształty, nie różniące się 
od ówczesnego stylu operowego. „Stabat mater“ 
jego zajmuje tedy w pierwszej połowie zeszłego 
stulecia stanowisko stosunkowo jaskrawsze, niż 
„Stabat mater* Rossiniego w bieżącem stuleciu. 
Na czasy dzisiejsze, oczywiście dzieło Pergole- 
sego przedstawia się jako utwór, natchniony 
czystem uczuciem wiary, 

Składając program koncertowy, „Lutnia“, 
właśnie kierowała się względem powyższym, 
widząc w dziele Pergolesego utwór, kwalifiku- 
jący się na estradę koncertową, a równocześnie 
dający się użyć w kościele — trzeba bowiem 
wiedzieć, że władze kościelne wzbraniają wy- 
konywać „Stabat“ Rossiniego w kościele, zda- 
niem naszem,— pozwalamy sobie zauważyć - zu- 
pełnie słusznie. 

W wykonaniu „Stabat mater" Pergolese- 
go kierowała się „Lutnia* sądem Hillera, który 
tylko ustępy jednogłosowe radzi traktować solo- 
wo. Zresztą wszystkie duety z wyjątkiem „Saneta 
Mater" powierzono chórom. W ten sposób ustę- 
py prowadzone w stylu imitacyjnym, ja „Fac ut 
portem* lub „Amen*, wydają się doskonale — 
podobnie jak i pierwszy z charakterystycznemi, 
nacechowanemi silnym uczuciem boleści, dyso- 
nansami. Zdaniem naszem, trzy te części, a 
nadewszystko przedostatnia prześliczna pod 
względem melodyi, są prawdziwemi klejnotami 
natchnienia ione to głównie zdradzają genialne 
oblicze twórcy. 

Znając chór damski „Lutni“ doskonale, 
przyznać możemy sumiennie, że nigdy on tak 
korzystnie nie przedstawił się. Wpadanie i koń- 
czenie, frazowanie i oddechy a nawet pewne 
cieniowania, nigdy dotychczas przez panie z 
„Lutni* nie były ztakiem staraniem zachowane 
jak tym razem. Co do subtelności w cieniowa- 
niu, to oczywiście dałoby się żądać i więcej, 
ale na razie czyste, piękne brzmienie sopranów 
i altów, oraz zachowanie tego wszystkiego, co 
nieodzowne jest do poprawnego wykonania, za- 
dawalnia nas bardzo. Byłoby wreszcie do ży- 
czenia, aby łacińskie wyrazy czyściej wyma- 
wiano — byłoby też do życzenia, aby rzecz treści 
religijnej z pewnem wyrazem wiary i uczucia 
spiewano.... Orkiestra smyczkowa „Harmonii* nie 
ma do utworów tego rodzaju pociągnięcia smy- 
czków dość szlachetnego harmonium zastę= 
pujące organy pozbawione potrzebnych rejestrów, 
nie zupełnie dobrze odpowiadało. Oto błędy wy- 
konania zbiorowych numerów. 

> Sola odspiewane były przeważnie dobrze. 
P. Frenklówna zrobiła znaczne postępy i aryg 
swoją odspiewała inteligentnie, głos p. Karich 
imponował swoją potęgą, p. Opatowiezówna 
zdradziła zdolności niezaprzeczone; wszystkie 
panie jednak powinny starać się o wyrohienie 
silniejszego poczucia rytmicznego. Silną jest w 
tym kierunku p. Titzowa a nadto posiada w 
spiewie wyraz zdradzający, iż rozumie słowa 
tekstu... O reszcie programu napiszemy przy 
powtórnem wykonaniu chórów Hóndla, Pieśni 
bojowej Pachego, oraz motetu Mendelssohna, 
w którym solo spiewała z powodzeniem p. Ha- 
nimrakowa. 

Wszystkie numera środowego koncertu — 
„duchownym“ możnaby gv nazwać — wykona- 
ne były pod kierownictwem niestrudzonego dy- 
rygenta „Lutni“ p. St. Cetwińskiego. Jedynie 
uwerturę Beethovena odegrano pod batutą pana 
Falla, kapelmistrza „Harmonii*, 

St. Niewiadomski. 


„Sabat mater“ Pergolesego powtórzy 
„Lutnia“ dziś o godzinie 7 w kościele 00. Do- 
minikanów. 


Koncert. Dnia 6 kwietnia odbędzie się 
w sali kasyna miejskiego koncert na dochód 
ubogich, wstydzących się żebrać, zostających 
pod opieką męskiego Towarzystwa św. Wincen- 
tego 4 Paulo. Pierwszorzędne siły muzykalne i 
artystyczne stolicy przyrzekły swój współudział, 
Bliższe szczegóły podamy później. Biletów mo- 
żna dostać w księgarni pp. Seyfartha i Czaj- 
kowskiego. 


Stanisław hr. Rzewuski doznał po- 
ważnego powodzenia na scenie teatru St. Mar- 
tin; na pierwszy raz to już dosyć a nawet du- 
żo. Cesarzowa Faustyna podobała się i zajęła 
publiczność choć nie wywołała entuzyazmu. Ma 
to być dramat w rodzaju Teodory. Temps pi- 
sze, że sztuka hr. Rzewuskiego jest zajmującem 
widowiskiem, czasem poważnem, a prawie za- 
wsze interesującem. Wystawa przepyszna. Rolę 
Faustyny świetnie gra pani Hading, cesarza 
Marka Aureliusza p. Berton. Hr. Rzewuski wy- 
stawił już dawniej sztukę w Thódźre libre p.n. 
Hrabia Witold. 

Albert Wolff w Ftgarze bardzo pochle- 
bnie wyraża się o sztuce i o autorze, któremu 
wróży świetną przyszłość na polu literatury 
dramatycznej. W utworze podnosi liczne piękne 
efekta i zręczność sceniczną. 


A pamiętników księżniczki praskiej 


vV. 
(Ciąg dalszy.) 

Historya małżeństwa księżniczki Wil- 
helminy, wychodzi teraz znowu na widownię, 
i w dziwny sposób łączy się z tą tragedyą 
rodzinną. Król był zdecydowany pozbyć się 
znienawidzonej córki. Wahał się tylko nad 
wyborem sposobu. Mówił często, że każe jej 
ściąć głowę, i starał się aby ona o tem była 
powiadomioną, ale wiedział, że nie jest to 
rzeczą tak łatwą, a ostatecznie, był sprawie- 
dliwym: jeżeli córka zasługiwała w jego 
oczach na pogardę, to przynajmniej nie de- 
zertowała. Znowu przyszedł mu na myśl 
klasztor; nareszcie postanowił, że wyda ją za 
mąż, czy będzie chciała czy nie, za jednego 
z konkurentów odrzuconych przez królową. 
Podejrzywał że ta ostatnia nie była obcą w 
sprawie ze szkatułką i chciał więcej jeszcze 
niż zwykle zrobić jej na przekorę. Rozkazał 
więc swoim zausznikom dokuczać księżniczce 
Wilhelminie, a zausznicy sumiennie ten roz- 
kaz spełnili. Wchodzili do jej pokoju, gdzie 
była w uwięzieniu trzymana, o każdej porze, 
a czasem tak rano, że księżniczka otwierając 
oczy ze snu. widziała przed sobą posła królew- 
skiego, mającego polecenie dać jej do wy- 
boru pomiędzy margrabią de Schwedt i śmier- 
cią. Albo znowu proponowano jej jakiś straszny 
klasztor, więzienie w fortecy; oddawano w jej 
ręce życie brata: król przebaczy Fryderykowi, 
jeżeli jego siostra upokorzy się i będzie po- 
słuszną, przeciwnie, wyrok zostanie spełniony, 
jeżeli ona upierać się będzie. Wstręt jej do 
margrabiego Schwedt był nadto wielki, ale 
mogła przyjąć księcia Weissenfels, mogła 
nawet się zdecydować na margrabiego Bey- 
reuth, narzeczonego jednej z sióstr młodszych. 
Król dawał na to swoje przyzwolenie, i miał 
nadzieję, że młoda para narzeczonych nie bę- 
dzie miału tego za złe, skoro chodzi tu o rzecz 
tak ważną, jak spokój w królewskiej rodzinie. 
Podobno rzeczywiście narzeczonych mało to 
obchodziło, którzy, kto wie, czy się nawet 
znali. 

Jednak uwięziona opierała się jeszcze, 
Nie dla tego, żeby nie mogła się pozbyć swo- 
ich marzeń o kochanym i kochającym mał- 
żonku : ale doświadczenie nauczyło ją już dosta- 
tecznie, jakim mógł być jej związek, Opie- 
rała się, gdyż matka jej to nakazywała i bła- 
gała o to, a doskonale wiedziała, że nadzieja 
angielskiego związku była podporą tej kie- 
dnej matki w strasznych jej zmartwieniach. 
Był to odwet królowej, piastowany w duszy 
od lat dwudziestu, któryby córka zniweczyła 
usłuchawszy króla. Gdyby nie myśl o bracie, 
pozostałaby była niewzruszoną. Śmierć jej 
nie przerażała: ojciec tak wiele dołożył sta- 
rań, aby jej życie zbrzydzić, że wiązała się 
z niem tylko bohaterstwem nadziei i młodo- 
ści, która nie może uwierzyć, że się wszystko 
może skończyć w latach dwudziestu. Klasztor 
nie był groźbą na seryo, a więzienie pocią- 
gało ją raczej ku sobie. Obecne jej więzienie 
było schronieniem przed uniesieniami ojea po- 
mimo,. że w niem straszny głód cierpiała. Po- 
siadała parę książek, nuty, igłę, i od czasu 
do czasu błyski spokoju. Zaliczała później do 
najprzyjemniejszych dni swojej młodości owe 
czasy spędzone w więzieniu, ze strażą przy 
drzwiach i ciągłemi poselstwami groźb kró- 
lewskich. Wahału się tylko wtedy, gdy jej 
przedstawiano korzyści dla brata wyniknąć 
mogące z jej uległości; dziwna rzecz nawet, 
jak mogła wytrzymać tak długo, kochając go 
tak gorąco, i to jedynie w tym celu, żeby 
przypodobać się matce. Dzieci Zofii Doroty 
Ra do niej przywiązane i całkiem jej od- 

ane. 

Tymczasem proces Fryderyka szedł swo- 
im trybem i zakończył, się jak nam już wia- 
domo, skazaniem na śmierć nieszcześliwego 
Katte. RA 

Mijało już ośm 1 pół miesięcy jak księ- 
źniczka Wilhelmina w zamknięciu siedziała, 
gdy razu pewnego ujrzała wchodzącego do 
jej pokoju ministra Grumbkowa w towa- 
rzystwie trzech znakomitych. osobistości. Ci 
panowie zaczęli jej przedstawiać , jakie klęski 
ściąga ona na rodzinę i kraj cały swoim u- 
porem; król i królowa w takiej rozterce , że 
lada chwila rozejść się mogą, książę Hryde- 
ryk ciągle więziony i zagrożony drugim pro- 
cesem, przyjaciele ich i słudzy wygnani, bici, 
zamknięci w więzieniu, niezgoda w całej kró- 
lewskiej rodzinie. Od niej zawisło położyć 
koniec nieznośnemu położeniu; krół obiecy- 
wał, że w dniu jej ślubu uwolni Fryderyka, 
wróci łaskę królowej i zapomni o wszystkiem 
co. się działo. 

„Wielkie księżne , dodał Grumbkow, 
na to przychodzą na świat, aby umiały uczy- 
nić z siebie ofiarę dla dobra państwa. A więc 
poddaj się pani wyrokom Opatrzności, daj nam 
odpowiedź, która by była w stanie wrócić 
spokój twojej rodzinie. “ 

Bozsądek, przywiązanie do brata, obo- 
jętność na swój los, wszystko przemawiało w 
tej chwili na rzecz woli ojca. Księżniezka u- 
legła. Zaproponowano jej margrabiego Bey- 
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i reuth, — przyjęła. Fryderyk Wilhelm pi- 
'sał do niej dowiedziawszy się o rezultacie: 

„Pan Bóg ci błogosławić będzie a ja 
e opuszczę cię nigdy. Będę miał staranie 
o tobie przez całe życie i dowiodę ci przy 
każdej sposobności, że jestem twoim wiernym 
ojcem.“ 

Królowa ze swej strony napisała : 

„Nie uznaję cię odtąd za córkę, ale 
będę cię uważać za swoją największą nie- 
przyjaciółkę, ponieważ wydajesz mnie na łup 
moim prześladowcom, którzy tryumf odnieśli 
nademną. Nie licz już na mnie; przysięgam 
ci wieczną nienawiść i nigdy w życiu ci nie 
przebaczą.* 

Królowa dotrzymała słowa. 

Tym więc sposobem została nareszcie 
księżniczka Wilhelmina wydaną 20 listopada 
1781 r. za księcia, którym ojciec jej z całe- 
go serca pogardzał, a wybrał go tylko na to, 
aby ukarać żonę i córkę, którym także i kró- 
lowa gardziła, gdyż przedstawiał on dla niej 
ruinę najpiękniejszych marzeń, którego wła- 
sna żona przyjęła z obawy przed więzieniem, 
i którego zresztą nikt nie myślał pytać o 
zdanie w całej tej sprawie. Poślubieni mu- 
sieli przypatrywać się sobie z ciekawością, 
gdyż zaczynali dopiero po ślubie poznawać 
się wzajemnie. 

Król płakał podczas ceremonij oficyal- 
nych i nie szczędził obietnic, których dotrzy- 
mać nie miał zamiaru; ułożenie kontraktu 
pozostawił na później. Królowa była w stra- 
sznym humorze; powiedziano jej, a może tyl- 
ko postarano się, aby temu uwierzyła, że wła- 
Śnie tego dnia małżeństwo angielskie miało 
się stanowczo zdecydować ; podczas gdy ubie- 
rano jej córkę do ślubu, ona przeszkadzała, 
chcąc zyskać na czasie i doczekać się kurye- 
ra z Anglii. Kuryer nie przybył -— wesele 
się odbyło. 


! 
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Po raz pierwszy w życiu księżniczce 
Wiłhelminie los się uśmiechnął. Małżonek, 
którego jakby na loteryi wygrała, nie będąc 
wielkim losem , odpowiadał jednak słusznie 
wymaganiom romantycznej księżniczki. Kie- 
szeń jego była lekką, a Bayreuth bardzo nie- 
wielkiem ksiąstewkiem. Ale był młody, przy- 
stojny, zawsze w dobrym humorze, niewypo- 
wiedzianie dobrze wychowany i ugrzeczniony 
w porównaniu z generałami Fryderyka Wil- 
helma, wreszcie bardzo zakochany w swojej 
żonie. Cóż za zmiana w smutnem i bezbarw- 
nem życiu! Od czasu uwięzienia brata, nikt 
do niej łagodnego słowa nie przemówił, nikt 
nie troszczył się o nią, a teraz nagle uczuła 
się otoczona czułością przez tego wspaniało- 
myślnego nieznajomego, którego jej narzuco- 
no. To było nie do wiary! Kontrast był tem 
więcej uderzający, że królowa nie dawała się 
przejednać i dotrzymywała słowa, że dworacy 
zachowywali się względem niej szydersko, 0- 
bracając się plecami do córki monarszej w 
niełasce będącej, że Fryderyk wrócony z wię- 
zienia tak jak król to obiecał, okazywał obo- 
jętność dla siostry. Obojętność ta była udaną, 
książę bowiem po swoich nieszezęściach nau- 
czył się być przezorniejszym. Król nie 
chciał znać córki, odkąd stała się biedną 
margrabiną, a książę narażać się nie chciał. 
Z drugiej strony król postanowił kształcić 
zięcia na swój sposób, wpajając w niego za- 
miłowanie do rzeczy wojskowych i oszczędno- 
ści. Dał mu dowództwo pułku, a oszezędności 
uczył praktycznie : nie dawał ani szeląga mło- 
dej parze, i zdawał się całkiem zapominać o 
posagu i kontrakcie. 

Młoda para umierała z pragnienia, żeby 
się dostać do Bayreuthu. Porozumiewali się, 
w jaki sposób możnaby przywieść króla do 
uregulowania ich interesów. „Były tylko dwa 
sposoby, pisze naiwnie margrabina , któreby 
go przejednać mogły : jeden, postaranie się o 
olbrzymów do jego pułku; drugi, danie mu 
obiadu w towarzystwie jego ulubieńców. Pierw- 
szy z tych sposobów był dla mnie nie do u- 


rzeczywistnienia, gdyż olbrzymi nie wyrastali 
jak grzyby; rzadkość ich była nawet tak 
wielka, że zaledwie znaleść można było w je- 
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dnym kraju trzech takich, którzyby się podo- 
bali królowi. Trzeba było chwycić się dru- 
giego środka. Zaprosiłam go na obiad.... Było 
ze czterdzieści nakryć i podano to. co tylko 
można było znaleść najlepszego.* W pewnem 
znaczeniu powodzenie było zupełne. Króli 
zaproszeni odeszli od stołu w różowych hu- 
morach. Fryderyk Wilhelm całował eórkę, u- 
całował zięcia. Sądzono, że wszystko się uda- 
ło. W samej rzeczy, król zaprzestał się ukry- 
wać przed ćórką i wkrótce wyjawił swoje 
ostanowienia. Pożyczał swemu zięciowi 
960.000 talarów, zwrotnych w ściśle oznaczo- 
nych terminach. Dawał w posagu ukochanej 
swojej Wilhelminie sumę 60.000 talarów, o- 
prócz tego serwis srebrny, który już miała w | 
posiadaniu , a nareszcie, dawał margrabiemu 
rzecz najszacowniejszą — dowództwo pruskiego 

ułku. Margrabia obowiązany był przyjeżdżać 
z Bayreuth na ćwiczenia. Młodzi małżonkowie 
byli przerażeni. Dochody margrabiny równały 
się prawie zeru, a ze strony męża przypadało 
zaledwie, 800 talarów rocznie na jej utrzy- | 
manie. Zeby niewiedzieć jak się oszczędzali, | 
nie było tu za co utrzymać dworu, chociaż 
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tak małego, jakiemi bywały dawniej dwory ; zatrzymywał się przed każdą oberżą; pewnego 
książęce.  Margrabina ośmieliła się zrobić kil- | razu, mając trzydzieści mil do przebycia, po- 
ka pełnych uszanowania przedstawień. Fry- | dróżował przez cztery dni z rzędu, bo tyle 
deryk Wilhelm, w odpowiedzi kazał przynieść | było karczem po drodze, że nie mógł prędzej 
sobie kontrakt i obciął posag księżniczki o | dojechać. Lud go ubóstwiał, gdyż nie był 
4000 talarów. Trzeba było milczeć. Postano- | wcale dumny. Podobny był do suchego, cho- 
wiono jednak w dzień wyjazdu, naznaczone- | rowitego wieśniaka, o twarzy surowej; umysł 
go na 11 stycznia 1732, jeszcze raz przemó- |jego był pozytywny. Ku najwyższemu zdu- 
wić do królewskiego serca. © mieniu margrabiny, nie był on wcale olśnio- 

Sposobność zdawała się pod każdym | ny tem, że synowa jego jest córką króla pru- 
względem wyśmienitą. Margrabina spodzie- | skiego. Osądził ją według jej posagu, nie we- 
wała się zostać matką, a Fryderyk Wilhelm | dług urodzenia, i obdarzał bardzo małą wzglę- 
odgrywał z tego powodu rolę czułego ojca; | dnością. Męczył zresztą swoje dzieci gdera- 
jakieby to było dla niego szczęście zostać | niem i tyranią w drobnych okolicznościach. 
dziadkiem! Zdawało się, że przemowa córki, (OE daly i 
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przedstawiającej mu swoje smutne położenie, 
niewątpliwie podziała. „Zalał też się łaami— 
pisze Wilhelmina — nie mogąc mi nic od- 
powiedzieć z powodu gwałtownego łkania ; 
tłómaczył mi swoje uczucia i myśli, okrywa- 
jąc mnie pocałunkami*. Czyniąc nareszcie 
wielki wysiłek, król powiedział córce, żeby 
miała w nim zaufanie i liczyła na pomoc, 
a natychmiast dodał: „Jestem nadto zmar- 
twiony, aby pożegnać się z tobą; ucałuj twe- 
go męża odemnie; jestem tak wzruszony, że 
nie mogę się z nim widzieć*, Mówiąc to, 
obrócił się i odszedł, zawsze tonge we łzach“. 
Oto wszystko, co otrzymali. Fryderyk Wil- 
kelm nie był wcale hipokrytą w tej sprawie. 
Martwił się Szczerze ubóstwem córki, gdyż 
brak pieniędzy głębokie współczucie wzbu- 
dzał w sercu tego skąpca, i uciekał, w oba- 
wie, że będzie zmuszony nadczerpnąć ze 
swoich skarbów, aby jej dopomódz. Ani 
uprzejmym, ani wygodnym nie był Fryderyk 
Wilhelm — to pewna — lecz nie był ba- 
nalnym, i można było w k 
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Odczyt barona Czedika o taryfie 
strefowej. Prezydent austryackich kolei pań- 
stwowych, baron Czedik, miał we wtorek w 
wiedeńskim klubie austryackich urzędników 
kolejowych odczyt o taryfie strefowej, o jej 
istocie, jej historyi i jej dotychczasowych re- 
zultatach. Baron Czedik jest jednym z ini- 
cyatorów dzisiejszej reformy taryfowej, w od- 
czycie swoim nie bronił jej jednak bezwzglę- 
dnie; oprócz przedmiotowego przedstawienia 
rzeczy, poświęcił znaczną jego część krytyce 
bezstronnej, surowej a sprawiedliwej. Zasta- 
nawiając się nad pytaniem, czy taryfa austrya- 
cka jest naśladowaniem taryfy węgierskiej, 
orzekł prelegent, że kwestya ta jest bezprzed- 
miotowa, ponieważ nauka oddawna już dążyła 
do tej reformy; pierwszy atoli pozytywny krok 
zrobiono w Austryi na linii Wiedeń-St. Pól- 
ten. — Co do finansowego znaczenia nowej 
taryfy, wykazał bar. Czedik, że nie przyszło 
do przewidywanych braków w dochodach, że 
nadmierny wzrost inwestycyj nie okazał się 
koniecznie potrzebny i że liczba podróżnych 
zwiększyła się bez ofiar ze strony Państwa o 
40 proc. Próba powiększeniu liczby podróżu- 
jących za pomocą tanich cen bez uszczerbku 
dla skarbu Państwa, udała się zatem i ko- 
rzyść ekonomiczną osiągnięto bez straty finan. 
sowej. Rezultat ten jednak zadowolić nie może; 
istnieje przeto konieczność dalszego rozwoju 
systemu. — Program przyszłości opiera się 
na zniżeniu taryfy pakunkowej, — na kon- 
strukcyi nowej taryfy, któraby nie podwyższała, 
jak dotychczas, ceny jazdy przez dodatek stre- 
fowy, ponieważ stosuje ją do końca strefy — 
ale owszem opierała się na taksie, utworzo- 
nej według środka strefy i wreszcie na wię- 
kszem uwzględnieniu komunikacyi na dalsze 
przestrzenie. 


| końcu zainteresować 
się jego przeróżnemi maniami. 

Młodzi małżonkowie pojechali, biedni, 
z lekkiem sercem. Byli uszczęśliwieni, że 
porzucają koszary ojcowskie, że nie będą bu- 
dzeni o czwartej rano ćwiczeniami żołnierzy, 
strzelających prawdziwemi nabojami, że nie 
zasiędą do obiadu wraz z dwunastu sztywny- 
mi generałami, w pełnych mundurach, nie 
będą narażeni na krzyki i wymówki, że mają, 
swobodę, mogą się śmiać i kochać, roz- 
koszować życiem. Odłożyli na później myśl 
o kłopotach pieniężnych, i oddali się całkiem 
rozkoszy chwili obecnej. Przyjemność trwała 
całą drogę, wyjąwszy oficyalne owacye, któ- 
re im towarzyszyły aż do przybycia do 
granic państwa Bayreuthu. Księżniczka opi- 
suje ten przyjazd ze zwykłą sobie werwą i 
dosadnością, Znała już skąpstwo, ale nie 
miała pojęcia o nędzy, a tymczasem przyszli 
jej poddani byli to naprawdę żebracy, nawet 
ci, którzy mieli się za najbogatszych. 

Księżniczka nie widziała nic dokoła 
siebie prócz nędzy, łachmanów i nieporządku. 
Trzydziestu czterech  „szlachciców* bardzo 
obdartych urządziło dla niej bankiet w pierw- 
szem mieście i upiło się na jej cześć tak, 
„że mówić nie mogli“. W trzy dni później 
nastąpił uroczysty wjazd do Bayreuth, w po- 
wozie godnym „Komicznego romansu“; księ- 
zniczka się przekonała, że jej stolica nie była 
czem innem, jak tylko „dużą wsią*, zamie- 
szkałą przez „wieśniaków“ i że jej teść, ro- 
dzaj Góranta bardzo śmiesznego, zachował 
także proste obyczaje oszczędrych wiejskich 
gospodarzy. Pałac jego był pełnym pajęczyny; 
obicia szmatami ze ścian opadały a okna 
potłuczone. Nie czyniono tu żadnych napra- 
wek od czasu trzydziestoletniej wojny, zakoń- 
czonej blisko od wieku. Obchodzono się bez 


Bank dla krajów koronnych. Ogło- 
szony właśnie bilans tego banku wykazuje 
czystego zysku 8,970.480 zł. Rada zawia- 
dowcza postanowiła zaproponować ogólnemu 
zgromadzeniu, które sie zbierze dnia 8 kwie- 
tnia, dywidendę w kwocie 12 zł. od akeyi, 
co uczyni 6 proe. Jeden milion ma być użyty 
na utworzenie rezerwy specyalnej. 


Targ zbożowy. ”) 
Dnia 27 marca 1891. 


Lwów, pszenica 8— do 8'25, żyto 
5:85 do 620, jęczmień 6:— do 6:75, owies 


ognia w pokoju, zadawalano się prostemi po- | 6.__ do 710, rzepak —— do —*—, groch 
trawami, a stary margraf gderał, skoro mg- | 6:20 do 9-75, wyka —— do ——, lni aney 
czono konie lub zabijano nadto zwierzyny. | _—:— do —'—, koniczyna czerwona 42'— do 
Kwestya ubrania i bielizny stała się wkrótce 52-—, biała —'— do ——, szwedzką —'— 


ważniejszą niż się młodzi ludzie zrazu spo- 
dziewać mogli. Kiedy zużyły się ubrania 
przywiezione z Berlina, margrabina nie miała 
zaco kupić sobie nowych. Próbowała pożyczyć 
pieniędzy, ale wszędzie spotykała ją odmowa; 


Tarnopol, pszenica 7:85 do 8:10, żyto 
5:60 do 6—, jęczraień 5'25 do 7%*—, owies 
6:— do 6:80, groch 6: — do 9-—, wyka —*-— 


wieśniak nie lubi pożyczać. Obeszła się bez w ze e Teil do ——, Inianka == 
nowego ubrania, i zaczęła stawać się podo- RM na a czerwona 42 — do 52*—, 
bna do dam Bayreuthu, z których się począz tma UO=="—, Szwedzka — do EH 


tkowo śmiała... Ton i nastrój tego małego 
dworu był tak samo wiejski, jak wszystko 
inne. Rozmowa toczyła się o gospodarstwie 


„. „Podwołoczyska, pszenica 7:60 do 8—, 
żyto 5:40 do 5'90, jęczmień 4-85 do 6:50, owies 
6— do 6:60, groch 6-— do 8:50, wyka —'—- 


i rolnictwie. Stary margraf jednak uważał się | do —*—, rzepak — *—- do ——, Inianka —— 
za biegłego w literaturze. Czytał Telemaka, | do —:—, koniczyna czerwona 45— do 51—, 
pamiętał to dzieło bardzo dobrze, i ile razy | biala —--— do —— swedda 9 EE. 


uznawał za stosowne zabawić kogo podnio- "8 zd 
ślejszą rozmową, natychmiast rozpoczynał o Jarosław, pszenica 8— do 8 45, żyto 
Telemaku, 1 rozprawiał o nim bardzo długo 6:— do 6:35, jęczmień 5:75 do 7-25, owies 
| 6-— do 7:15, groch 6:30 do 975, wyka —'— 


Odtąd synowa jego niczego się więcej ni p 
: g i M i WCE) nie N a kpj —*—- 
obawiała, jak literackich konwersacyj. W AE do —*—, rzepak —'— do A RELE 
a S ARE > iey erwe -- — 
cie rzeczy, zrujnowany pałac Bayreuth’ski| 10 777, Koniczyna cz ; 
l | y paia greuth'gki |. ; : —— do —— 
y biała ==> = szwedzka do i 


wcale nie przedstawiał wesołego pobytu. Mar- 


grabina była narażoną na uprzedzenia i plo- Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


tki małomiasteczkowe, na walki, płynące z Okowita gotowa za 10.000 litr. pr, 
polityki lokalnej, musiała znosić zazdrość | Joco Lwów —— do —*— Zł. 
swoich bratowych, a przedewszystkiem po- Chmiel —— do —— zł. za 56 kilo, 


dejrzliwość teścia który zawsze był w obawie, 
aby ta wielka dama z Berlina nie dopuściła 
się jakich dziwactw, ponieważ każda oznaka 
cywilizacyj zwała się dziwactwem w Bay- 
reuth. Zrobił on ze swej synowej niewolnicę, 
aby nie dozwolić jej skandalizować swoich 
poddanych; nie śmiała wyjść na przechadzkę 
bez niego, albo bez jego pozwolenia. 
Według zdania starego margrafa, pra- 
wdziwem życiem było pić w towarzystwie 
przyjaciół bez ceremonii. Gdy podróżował, 


loco Lwów, nominalnie. 
Z powodu. zbliżających się 
handlowy spokojniejszy. 


świąt ruch 


*) Przedruk wzbroniony. 


OSTATNIA POCZTA 


Najd. Arcyksiążę Karol Ludwik po- 


wrócił przedwczoraj z Abbazii do Wiednia. 


Najd. Arcyksiążęta F rancisze k Fer- 
dynand i Otto przybyli przedwczoraj do 
Abbazii, a Najd. Arcyksiążę Eugeniusz z 


Cieszyna do Wiednia. 


W pierwszych dniach przyszłego mie- 


Siąca odbędą się wybory do reprezentacyi 
gminnej w Wiedniu. Z tego powodu wre już 
na całej linii agitacya wyborcza. Dzienniki 
upominają Wiedeńczyków, aby przy wyborach 
więcej uwzględniali dobro miasta, aniżeli 
swe upodobania stronnicze. 


W kwestyi dalszego prowadzenia dzieła 
kolonizacyi w W. Ks. Poznańskiem i Prusach 
zachodnich ma nastąpić, jak się dowiaduje 
Schl. Žig. ze źródła zupełnie pewnego, zasa- 
dnicza zmiana, mianowicie decydujące dotych- 
czas w tej mierze względy polityczne, mają 


ustać, a interesą ekonomiczne zająć ich miej- | w 


sce. Z zaniechaniem celu politycznego, ma 
ustać wykupywanie na rzecz kolonizacji dóbr, 
będących własnością jednej tylko narodowości, 
a rozciągnąć się na całe w ogóle, wielkie 
dobra ziemskie. O ile wnosić można z obie- 
gających pogłosek, zachodzi zamiar popiera- 
nia kolonizacyi pod formą dzierżaw we wszyste 
kich prowincyach państwa. Zgodnie z tem 
obiega wieść, że komisya kolonizacyjna za- 
mienioną zostanie w władzę centralną, z sie- 
dzibą w Berlinie. Za zupełną zmianą dzisiej- 
szej metody kolonizacyjnej, przemawia, zda- 
niem przytoczonego dziennika, fakt, że do 
tej chwili nikt nie został jeszcze zamiano- 
wany prezesem komisyi kolonizacyjnej. Prze- 
wodniczy jej tymczasowo tajny radea regen- 
cyjny Wittenburg. 


Voss. Ztg. pisząc o radości, jaka panu- 
je w łamach prasy francuskiej, z powodu, że 
prezydent Carnot otrzymał rossyjski order św. 
Andrzeja, notuje zarazem doniesienie Times'a, 
że panslawiści rossyjscy i przyjaciele ich w 
Paryżu, czynią wszelkie usiłowania, ażeby 
Carnota nakłonić do zwiedzenia wystawy w 
Moskwie. Ewentualnie, według ich planu, 
miałby Carnot, omijając Niemcy, udać się do 
Moskwy drogą morską. Wizyta jego w Mo- 
skwie posłużyłaby do urządzenia wielkiej ma- 
nifestacyi przyjaznej dla Francyi. 

Godną uwagi rzeczą jest, iż Nordd. 
Allg. Ztą. pisząc o tem odznaczeniu Carnota, 
orderem, który piastował dotąd tylko jeden 
Francuz, marszałek Mac-Mahon, przerzuca się 

. na pole uwag ironicznych. Mówi mianowicie, 

że panowie obywatele rzeczypospolitej nie po- 
siadają się z powodu zaszczytu, jaki spotkał 
Carnota, a na artykuł Sióclea, który napisał, 
że Rossya oddaje cześć demokracyi i umacnia 
dwudziesto-letnią republikę, taką czyni uwa- 
gę: „Pod Napoleonem III mieli przynajmniej 
sami Francuzi dokonać uwieńczenia dzieła 
konstytucyjnego cesarstwa; dzisiaj samodzierż- 
ca Wszechrossyi jest w ich oczach tym, któ- 
ry dwudziesto-letnią republikę wieńczy i uma- 
enia. Jakże skromnymi stali się epigonowie 
konwentu i komitetu dobra publicznego!“ 

Do Derl. Tageblattu donoszą z Hambur- 
ga, że wkrótce ma być opublikowany plan 
obwarowania Helgolandu. 


Mosk. Wied. piszą o usposobieniu w 
Królestwie co następuje : 

„Jeżeli arystokracya polska utrzymuje 
stosunki z wyższymi urzędnikami administra- 
cyi rossyjskiej, to dzieje się to tylko z przy- 
musu i z wyrachowania. Z tych samych po- 
wodów bywa ona na balach u generał-guber- 
natora, a także na produkcyach rossyjskich 
artystów. Rossyanie wierzą pewno, że War- 
szawiacy z własnego popędu iluminują miasto 
i ubierają flagami w tak zwane „galówki.* 
Otóż nigdy! Dzieje się to albo skutkiem roz 
kazu, albo skutkiem tego, że wywinąć się nie 
podobna, ałbo nareszcie z wyrachowania, 
W Warszawie nie ma wcale rossyjskiego ży- 
cia. Jest tam tylko masa rossyjskich urzędni- 
ków i wojskowych, a ci muszą przyzwycza- 
jać się do życia polskiego. Jeżeli niektórzy 
Rossyanie myślą, że za pomocą „rossyjskich 
spiewaczek obudzą tu życie rossyjskie — to 
się myłą. Niechże się raz Rossyanie dowie- 
dzą, że Polacy, jakiegokolwiek stanu, nie o 
nich wiedzieć nie chcą, a to nie tylko w 
Warszawie, ale we wszystkich polskich kra- 
jach. Zamykają oni przed Rossyanami drzwi, 
jakkolwiek Rossyanie ciągle do nich pukają. 
Polacy nienawidzą języka rossyjskiego nie ja- 
ko mowy, ale dla tego, że ta mowa OZNACZA 
dyspotyzm, pogwałcenie narodowości polskiej. 
Również nie nienawidzą oni rossyjskiego ludu, 
lecz ezynowników rossyjskich i każdego re- 
prezentanta polityki rossyjskiej.* 
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Niektóre dzienniki paryskie doniosły, 
że ks. Orleański (syn hr. Paryża) bawił in- 
cognito w Paryżu, tym razem jednak nie jak 
pierwszy raz, aby uczynić zadość obowiązkom 
służby wojskowej, ale aby zobaczyć głośną 
spiewaczkę opery, pannę Melte. Temps jednak 


zaprzecza tej wiadomości. 


W sprawach kolonialnych Włoch, do- 
noszą z Rzymu: Hrabia Antonelli zatelegra- 
fował z Adenu. że rezydentów włoskich z 


Harraru i terytoryum Śzoy odwołał, ażeby 
wywrzeć nacisk na Menelika, Gońcy, którzy 


z polecenia negusa dopędzili go jeszcze w 
Zeili, oświadczyli w imieniu swego władcy, 
że Menelik użyje wszelkich możliwych środ- 
ków, ażeby uchylić zawikłania i w tym celu 
zwróci się bezpośrednio do króla Humberta. 


W tej chwili bawi już hr. Antonelli z 
powrotem w Rzymie, ma jednak być nieba- 


wem wysłany do Masawy. 


Zmarły w dniu 25 b. m. senator wło- 
ski Stefan Jacini, urodził się w roku 1827 
w Casalbuttano, w prowincyi Kremońskiej. 
Zmarły odznaczał się pracami ekonomicznemi, 
a w swoim czasie był wzywany przez Ca- 
Youra do robót politycznych i ekonomicznych. 
pierwszem ministerstwie po śmierci Ca- 
voura, był Jacini ministrem robót publieznych. 
Od r. 1670 był senatorem. 


Dziennik brukselski Chronique doniósł, 
że król Leopold po powrocie w tych dniach 
z Anglii miał oświadczyć ministerstwu, że 
pozostawia mu do wyboru: rewizyę konstytu- 
cyi, albo rozwiązanie Izby. Inne dzienniki o- 
strzegają, ażeby wiadomość tę przyjmować 
przezornie, lubo dotychczas nie zaprzeczono 
Jej półurzędownie. 


Odpowiedział nakoniec gubernator Lui- 
ziany na pismo ministra Blaine'a z powodu 
morderstw, popełnionych na Włochach w 
Nowym Orleanie. Gubernator oświadcza, że 
sąd najwyższy zajmuje się w tej chwili całą 
Sprawą. Gubernator nie chwali bynajmniej 
„lynchu,* ale zapewnia oraz, że do nowych 
nadużyć nie przyjdzie. Generalny prokurator 
Luiziany wystąpił stanowczo w mowie swej 
Ech samowładnym sądom, zwanym „lyn- 
chem. * 


z 


TALEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 27 marca. Dziś zrana 
o godzinie 5 odprawione zostało w ko- 
ściele farnym zamku cesarskiego na- 
bożeństwo passyjne i Złożenie do Gro- 
bu, w obecności Najj. Pana, Najd. Ar- 
cyksiążąt, Ministrów i całego Dworu. 

Wiedeń, 27 marca. Wiener Ztg. 
ogłasza: Przeniesieni zostali sędziowie 
powiatowi: Józef Towarnieki z Gli- 
nian do Śniatyna, a Bojomir Żarski 
z Kut do Jarosławia. 

Sędziami powiatowymi mianowani 
adjunkci sądowi: Antoni Wadziak 
Łucki z Sambora w Kutach, Józef 
Soyka ze Lwowa w Łąkach , wresz- 
cie adjunkt sądu powiatowego January 
Bajewski w Bełzie, przydzielony do 
służby przy sądzie powiatowym w Ja- 
rosławiu , został mianowany sędzią 
powiatowym w Głlinianach. 


Wiedeń, 27 marca. Wiener Zig. 
ogłasza : 

Minister handlu zamianował kon- 
trolorów pocztowych Aleksandra Ma- 
recha i Jana Dawidowskiego we 
Lwowie starszymi kontrolorami poczto- 
wymi. 

Wiedeń, 27 marca. (Zel. pryw.) 
Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 
junktów Sądów powiatowych : Wincente- 
go 0ichoekiego z Podbuża do Stry- 
ja, Edwarda Sobotę z Mostów do 
Skałata, Kaź. Zarzecki ego z Jawo- 
rowa do Podhajec, Mik. Werbowe. 
go z Komarna do Lubaczowa, Teodora 
Eichela z Boryni do Uhnowa, Aloj- 
zego Dobrzańskiego z Glinian do 
Drohobycza, Apol. Ebenbergera ze 
Skałata do Tłumacza, Stan. Tom. Mi- 
laszewskiego z Buczacza do Szczer- 
ca, Witołda Maczeka z Bukowska do 
Szczerca, Marcelego Fedyńskiego 
z Zaleszczyk do Ozortkowa. 

Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał adjunktami sądowymi: August 


Wolfa do Sambora, Romualda Aleks. 


Lwowa i Tadeusza Malinę do Prze- 
myślą. 

Minister sprawiedliwości zamiano - 
wał adjunktami sądów powiatowych : 
Szymona Czmołę do Sołotwiny, Wło- 
dzimierza Kiszakiewieza do Boryni, 
Teofila Grochowieza do Jaworowa, 
Józefa Bilińskiego do Komarna, 
Wacława Ozernego do Zaleszczyk, 
Kazimierza Monnógo do Podbuża, 
Ludwika Feralla do Przemyśla, Ka- 
zimierza Zdańskiego do Mostów, 
Kazimierza Karola Jankę do Bucza- 
cza, Jana Angielczykowskiego 
do Zbaraża, Świętosława Sza nko w- 
skiego do Kopyczyniee, Włodzimierza 
Dolnickiego do Buczacza , Stanisła- 
wa Stebleckiego do Trembowli, 
Jana Gailhofera do Glinian, Emila 
Fabryego do Bukowska, Włodzimie- 
rzą Łuczkiewicza do Bełza. i 


Wiedeń, 27 marca. Minister 
mrgr. Bacquehem wyjechał do Abbazii. 


Wiedeń, 27 marca. (Tel. pryw.) 
Ministerstwo oświaty za inieyatywą Ra- 
dy sanitarnej zawezwało wszystkie me- 
dyczne fakultety do przedłożenia opinii 
względem reformy studyów medycznych. 
Reforma dążyć ma do praktyczniejsze- 
go przygotowania lekarzy do wykona- 
nia praktyki, ograniczenia teoretycznych 
a rozszerzenia praktycznych klinicznych 
studyów, unormowania obowiązkowej 
praktyki w szpitalach, stałego planu 
studyów, stałej kolei w składaniu ry- 
gorozów, a wreszcie do przyjęcia no- 
wych przedmiotów do egzaminu. Po 
złożeniu opinii ze strony wszystkich fa- 
kultetów, do końca lipca b. r. zwołana 
będzie wielka ankieta za pośrednictwem 
Ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Wiedeń, 27 marca. Wiec nau- 
czycieli szkół średnich wyraził podzię- 
kowanie Ministrowi oświaty za inicya- 
tywę w sprawie zabaw młodzieży 
szkolnej. Wiec oświadczył, że zabawy 
młodzieży w szkołach średnich są ko- 
nieczne i zbawienne, domaga się zatem 
odpowiedniej rewizyi planów nauko- 
wych, szczególnie szkół realnych. 


Wiedeń, 27 marca. Presse oświad- 


cza, że doniesienie, jakoby najdalej 


dzisiaj miało nastąpić podpisanie au- 
stro-niemieckiego traktatu handlowego, 
nie odpowiada prawdziwemu stanowi 
rzeczy. Być może, iż jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia odbędzie się konfe- 
rencya delegatów: atoli nawet w ta- 
kim razie, gdyby na tej konferencyi 
nastąpiło porozumienie w kwestyach 
najgłówniejszych, to jeszcze koniecz- 
nem będzie omówienie szczegółów, tak, 
że o bezawłocznem podpisaniu traktatu 
jeszcze mowy być nie może. 


Wiedeń, 17 marca. Z kilku stron 
potwierdzają, że Rada państwa zosia- 
nie zwołaną na 9 kwietnia. 


Salzburg, 27 marca. W. księżna 
Toskańska powiła córeczkę. 

Bukareszt, 27 marca. Wczoraj, 
jako w rocznicę proklamowania Romu- 
nii królestwem odprawione zostało w 
soborze uroczyste nabożeństwo, poczem 
król przyjmował życzenia ministrów i 
ciała dyplomatycznego. Wiele osób za- 
pisało się w księdze przygotowanej na 
ten cel w pałacu królewskim. 


Sofla, 27go marca. Ministrowie 
Stambułow i Grekow, złożyli sekreta- 
rzowi tureckiego komisaryatu, Reszydo- 
wi-beyowi wizyty, z okazyi rocznicy 
urodzin sułtana. 

Księżna Klementyna i książę Au- 
gust wyjechali do Filipopola. 

Altona, 27 marca. Książę Bis- 
marck przybył tu wczoraj o pół do 2 
po południu w odwiedziny do hr. Wal- 
dersee go i powrócił o pół do 6 wie- 
czorem do Friedrichsruhe. 

Berlin, 27 marca. Biuro Wolffa 


donosi, że w sferach petersburskich o- 
biega pogłoska, iż książę Aleksander 


Lewandowskiego ze Szczerca do 


Peirowiez Oldenburski zamianowany z0- 
stał generał-gubernatorem Finlandyi. 


Petersburg, 27 marca. Redaktor 
żydowskiego czasopisma „Woschod* o- 
trzymał od władzy trzecie ostrzeżenie, 
a zarazem zawieszono wydawnictwo na 
sześć miesięcy. 

Dziennikowi Nowoje Wremia po. 
zwolono znowu na sprzedaż pojedyn- 
czych egzemplarzy. 


Petersburg, 27 marca. Ogłoszony 
został ukaz carski dotyczący eksprio- 
priacyi gruntów pod budowękolei Włady- 
wostok-Grafskaja. Inżynierowie i ro- 
botnicy z Odessy wyjechali do budowy 
kolei do Władywostoka. 


Petersburg, 27 marca. Journal 
de St Półersbourg potwierdza, że adjunkt 
ministra spraw zagranicznych, Vlan- 
gali, tudzież dyrektor departamentu 
azyatyckiego Sinowjew zostali z urzę- 
dów swych uwolnieni i otrzymali inne 
posady. Miejsce Vlangaliego zajmie po- 
sel w Stockholmie, Szyszkin, a miejsce 
tego ostatniego kurator honorowy hr. 
Kapnist z Moskwy. 


Cetynia, 27 marca. Dwór powró- 
cił z Rjeki. Księżna Milena zachorowa- 
ła ciężko. 

Coburg, 27 marca. Książę Ernest 
Koburski przyjął urząd honorowego pre- 
zydenta wystawy niemieckiej w Lon- 
dynie. 

Paryż, 27 marca. Królowa Wikto- 
rya wystosowała z Grasse do prezyd. Car- 
nota depeszę z podziękowaniem, w od- 
powiedzi za nader uprzejmą depeszę 
prezydenta. Królowa dodaje, że jest głę- 
boko wzruszona serdecznem przyjęciem, 


jakiego w czasie podróży swej przez 


Francyę, i podczas przybycia do Gras- 
se, doznała. 


Rouen, 27 marca. Wielkie ze- 
branie przemysłowców przyjęło jedno- 
głośnie rezolucyę domagającą się, aby 
nowa taryfa cłowa została w ten spo- 
sób ułożoną, iżby mogła zapewnić sku- 
teczną ochronę i opiekę wszystkim ga- 
łęziom pracy narodowej. Dalej uchwa- 
lono rozwinąć propagandę na wielkie 
rozmiary pomiędzy  przemysłowcami, 
rolnikami i robotnikami celem podpi- 
sywania petycyi w powyższym duchu. 

Paryż, 27 marca. Ambasador ros- 
syjski Mohrenheim wręczył wczoraj 
prezydentowi Carnotowi wielką wstęgę 
orderu św. Andreja. Gwardya pałacowa 
oddawała Mohrenheimowi honory woj- 
skowe. Mohrenheim oświadczył, że 
czuje się szezęśliwym, iż może wyrazić 
żywe, serdeczne uczucia, jakie car ros- 
syjski żywi dla osoby prezydenta repu- 
bliki francuskiej. Carnot podziękował i 
prosił ambasadora, ażeby wyraził ca- 
rowi podziękowanie za dowody sympa- 
tyi, okazanej prezydentowi. 

Mons, 27 marca. Zmowa górni- 
ków w różnych kopalniach okręgu gór- 
niczego Borinage już ukończona. Na 
l-go kwietnia jednak zapowiedziano 
wiele mniejszych strejków. Stronnictwo 
robotnicze stara się odwlec ile możno- 
ści proklamowanie ogólnego bezrobocia. 

Brukselu, 27 marca. Obiega po- 
głoska, że rząd belgijski zawiązał 
rokowania w sprawie zaciągnięcia po- 
życzki w sumie 240 milonów franków. 

Nowy Jork, 27 marca. Herald 
donosi z Chicago, że tam influenza roz- 
szerza się coraz bardziej, a liczba wy- 
padków śmierci pomnożyła się o 150 
dziennie. Zachorowało także wielu le- 
karzy. W Pittsburgu było 10.000 wy- 
padków zasłabnięcia, z Cleveland w sta- 
nie Ohio donoszą o 2000 wypadkach 
influenzy. W Nowym Jorku zachoro- 
wało 160 agentów policyjnych. 


Aieny, 27 marca. Izbie deputo- 
wanych przedłożono podpisany przez 
20 posłów stronnictwa ministeryalnego 
wniosek c postawienie byłego prezesa 
gabinetu Trikupisa w stan oskarżenia. 


Odpowiedzialuy Radaktor Adam Krenhowieoki, 


żedanTane:. 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił do Lwowa, 
mieszka ulica Czarnieckiego L. 8, II. piątro (gdzie 
poczta) ordynuje od g. 3—5 po poł 1682 


z 


Blada cera, brak rumieńca po- 
siek, usti dziąseł, brak lub zmienność 
apetytu, rozdrażnienie nerwowe tak po- 
spolite u kobiet i u dziewcząt ztąd pochodzą, że 
krew nie obfituje w fosfaty i w żelazo. Kuracya, za- 
pomocą żelaza wraca cerze jej świeżość, krwi jej 
barwę rumianą, a organizmowi jego żywotność. Oto 
jest powód, dla którego lekarze przypisują fosforan 
żelaza rozpuszezalnego p. Leras, którego czystość 
przybęca, a którego dobroczynne działanie zaraz w 
pierwszych dniach uczuwać się daje. 03 


PRZYJECHALI DO LWOWA. 
dnia 26 27 marca 1891 


H. Zorża. 


Pp. S. br. Hagen z Wielkich Ocz, T. 
Ochocki Zagrobli, W. Pieńczykowski z 
Wiednia, E. Ritter von Summer z Brassau, 
M. Mazurkiewicz ze Sniatynki. 


Pp. K.s $. Lubomirski z Równego, H 
br. Oberländer z Przemyśla, Z. Skrzyńska z 


Zurawna. 


H. Angielski. 


Pp. R. Limanowski z Bołszowie, T. 
Pawluk z Kamionki, J. Kliszewski z Kra- 
kowa W. Kamieński z Krakowa. 


Pp. K. hr. Komorowski z Sądowej 
Wiszni, J. Chojecki z Rossyi. 


H. Franeuski, 


Pp. K. Ramwid z Rossyi. E. Dudziń- 
ski z Zurawna, H. Harrich z Wiednie, J. 
Hischer z Jarosławia. 

Pp. S. Wittmajer z Wiednia K. Meis- 
sner, z Wiednia, W. Majer z Wiednia. 


H. Europejski 


Pp. T. L. Biliński z Pilzna, F. Zych 
z Drohobycza, z Kunstmann z Drohobycza. 


Ces. król. generalna Dyrekeya 
kolei państwowych. 
Ważny od 1 października 1890 
Do Lwowa przychodzą: 


ze STRYJA g. 8 m. 30 z rana pociąg oso- 
bowy z Budapesztu, Munkacsa, Ławo- 
cznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 

g. 3 m. 36 po południu pociąg osobowy 
ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Husiatyna 
i Stanisławowa: 

12 m. 8 w nocy z Budapesztu, Mun- 
kacsa, Ławocznego, Stróżego, Chyrowa, 
Stryja, Husiatyna i Stanisławowa ; 


ze STANISŁAWOWA g. 6 m. 58 z rana 
pociąg osobowy Z Suczawy, Czernio- 
wiee 1 Stanisławowa; 
g. 2 po południu pociąg osobowy z Bu- 
karesztu, Jass, Czerniowiec , Husiaty- 
na i Stanisławowa; 


g. 


0 


g. 8 wieczorem pociąg pospieszny z Bu- 
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna 
i Stanisławowa; 
z BEŁZCA g. 10 m. 17 rano pociąg miesza- 
ny z Bełzca, tylko we wtorki i piątki; 
g. 5 m. 41 po południu pociąg mieszany 
ze Sokala i Bełzca; 


Odjazd ze Lwowa: 


ku STRYJOWI 5 m. 552 rana pociąg oso- 
bowy do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacsa, Budapesztu, 
Stanisławowa i Husiatyna; 

g. 10 m. 20 przed południem do Stryja, 
Chyrowa i Suchy; 

g. 8 m. 45 wieczorem do Stryja, Chyro- 
wa, Suchy, Ławocznego , Munkacsa, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. 

(w kierunku do STANISŁAWOWA 9 m. 16 
przed południem pociąg pospieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu- 
karesztu i Husiatyna ; 

g. 4 m. 80 po południu pociąg osobowy 
do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass i 
Bukaresztu ; 

g. 10 m. 16 wieczorem do Stanisławowa, 
Husiatyna, Czerniowiec i Suczawy ; 

w kierunku do BEŁZCA 8 m. 3 z rana po- 
ciąg mięszany do Bełzea i Sokala; 

g. 2 m. 29 po południu pociąg mięszany 
do iBełzca, tylko w piątki; 

g. 4 m. 48 po południu pociąg mięszany 
do Bełzca, tylko we wtorki. 


Godziny podane są według zegaru lwowskiego. 


Pociągi kolejowe 
(podług zegaru lwowskiego). 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa; o godz. 8 min. 50 rano po- 
ciąg osobowy; — o godz. 4 min. 3 po 
południu pociąg pospieszny; —o godz. 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszany ; — 
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny 
lwowski o godz. 3 min. 15 w nocy po- 
ciąg mięszany; -— o godz. 2 m. 20 po- 
południu pociąg pospieszny; — o godz. 
7 m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec Podzam- 
cze o godz. 2 m. 88 w nocy pociąg 
mięszany; — o godz. 2 m. 8 po połu- 
dniu pociąg pospieszny ; — o godz. 7 
m. l wieczór pociąg osobowy, 


Odehodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa o godz. 4 m. 20 rano po- 
ciąg osobowy; — o godz. * m.20 rano 
pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 28 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 
8 m. m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Do Podwołoczysk z głównego dworca o 
godz. 9 m. 50 przed południem pociąg 
osobowy — o godz. 4 m. 11 po po- 
łudniu pociąg pospieszny — o godz. 
10 m. 35 w nocy pociąg mięszany. 

Do Podwołoczysk z dworca Podzam- 
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy; — o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 
11 m. 5 w nocy pociąg mięszany. 

i 


e i R e e o o a 


Cennik Iwoyskiej Izby handlowej i przemysłowej, 
Lwów, dnia 26 marca 1891. | płacą żądają [p 


walutą austr. 


1. Akcje za sztukę. złr. et, złr. et 
Kol. g. Kar. Lud. po 200zł. m.k. fil — 214 — 
Kol. lwow.-czer.-jas po 200 zł. wa. [287 — 240 — 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. [B06 — 309 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa. — 216 — 


2. List. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5pr. wa. los w 40]. 
5 pr. w. a. 


100 80 


EE A O pacc E 


" n 3 
wylosowane z 10 pr. premią 108 90 
Banku hipot. 4*/4pr. los. w 50 1. $] 98 20 
Banku kraj. 4*/spr. wa. los w511. 8f 98 70 
Tow. kred. galie. ziem. w Spr. wa. g] — — 
» » a » pi wa. "3 97 70 
w. . gal. ziem. r. wa, 
u dh los.w4d”js lat . . Sf 95 50 
4'ją pr. wa. los. 521. 2} 99 85 
4 pr. wa. los. w 561. a] 95 20 
3. Listy dłużne za 100 zł. Š 
Gal. zakł, kred. włoś. w likwidacyi -* 
(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 60 — 
daw. 5 pr.) Ż/la m A. . . 53 — 
Ogól. rol. Fred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 łat. | 49 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 104 50 
Galic. funduszu propin. 4pr. wa. | 92 75 
Bukow. fund. propin. 5 pr. wa. [100 70 
Oblig. komunalne Banku krajo- 
wego 5 pr. w. a. 100 60 
Pożyczki kr. z r. po6pr. wa. [104 50 
Pożyczki kr. z r. 
po 4'la pr. wa. 98 40 
b. Losy miasta Krakowa 21 50 
» » Stanisławowa 26 — 
6. Monety. 
Dukat cesarski . p ; 5 39 
Napoleondor 9 09 
Ppóľimperyat a 9 37 
Rubel rossyjski srebrny „£ 37 
papierowy 134 "ja 
eckich ». > 56 


100 marek niemi 
——— 


po zakupna i sprzedaży wszystkich w pow*ż. 


szym Sjisie kursów Rótowanych 
wartościowych i waluty poleca się 


= | 
Licytacye. | 
(1998 Ee 

nego zaspokojenia pre- 
Zakładu kredytowego 
3U- zł. | 
przeprowadzi e. k. Sąd powiatowy w Tucho- 


L. 6663 P 

Celem egzekucyj 
tensyi Galicyjskiego a 
ziemskiego w Krakowie z 5 rat po 


wie egzekucyjną licytacyę gospodarstwa 
włościańskiego objętego wykazem hipotecz- 
nym l 88 dla gminy Burzyn Agnieszki z 
Wantuchów Podzaziny własnego z przynale- 
żytościami w dwóch terminach dnia 29 
kwietnia 1891 o godz. 10 z rana i dnia 17 
czerwca 1891 o godz, 10 z rana. 

Cena wywołania 1600 zł. 

Wadyum 160 zł. aw. 

Na pierwszym terminie gospodarstwo 
to sprzedane zostanie tylko za lub wyżej 
ceny wywołania na drugim i pomżej ceny 
lecz nie niżej 1/8 części z ceny wywo- 

nia. r 
4 Kuratorem dla wierzycieli późniejszych 
i niewiadomych z miejsca pobytu ustano- ) 
wiony został Józef Szywała z Burzyna. 

Resztę warunków wyciąg hipoteczny, 
protokół opisania przynależności i resztę | 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Dnia 24 marca 1891. 


1. Dług państwa. 
Jednolity dług państwa 


płacą żądają 
w banknot. 


maj-listopa |... 92 65 92.85 

laty-sierpień ZEW a 92 65 92.85 
Jednolity dług państwa w srebrze 

styczeń lipiec | NE ać 92.70 92.90 

kwiecień-październik . . . . . 9270 92.90 

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 182.— 132.50 

x » 1860 po 500 złr. w.a. 5 pr. 189.50 140.— 

ú » 1860 po 100 złr.5 pr. . . 148.50 149.50 

z n 1864 po 100 złr, . . .179,— 180. — 

1864 po 5Ozłr. . . 179.— 180.— 


n 
Renty Com. po 42 litr. austr. „, . 
Listy zast. domen. państw. po 120 
UGO OO olo SU © 0 4 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . 


144,50 145.25 


111.30 111.50 
101.95 102.15 


2. Obligacye indem. 5 pr. (za zł. m, K.) 


Bukowiny . 105.10 — — 
Galicyi i . 105.— 105.70 
Niższej Austryi . . 109.— 110.— 
Siedmiogrodu . . « . . . 4 =m — — 
Węgier za 100 zł wa. 4 pr. 92.— 92.80 


3. Akcye 


Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł, 166.25 166.75 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł . . 310.75 311.25 
Niższo-austr. tow. eskomt, po 500 zł. 615.— 625,— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . 306.— 
Gal. banku d. ban.i prz.a zł 200 wpl. 40 pr. — — — — 
Gal. zakł. kred ziem. a 200 zł, . . — — : 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 219,— 219.50 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . 981.— 989 — 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze 89.— 90.— 
Aust. Tow. żegł. par. dun. po500 zł. m. 300,— 302.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 
Kol. Preszów-Tarn. (w.a.) a 200 zł. . -——— — — 
Północna kolej po 1000 zł. m, xk. . 2780.— 2790.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 212.50 218.45 
Lwów-Czere. kol. I. po 200 zł. a. w. 239.25 239.75 


papierów 
najusilaiej 


aktów przejrzeć można w registraturze są- 
dowej. A 


Tuchów, dnia 28 stycznia 1891. 


L. 13521 (1859 2—8) 
larn brzeski c. k. Sąd powiatowy 
ogłasza iż celem zaspokojenia należytości 


Józefy Rogalskiej w kwocie 6 zł. 2 ct. aw. zpn. 
odbędzie się w gmachu sądowym w dniach 11 
maja 1891 i 22 czerwca 1891 każdym ra- 
zem o godz. 10 rano egzekucyjna licytacya 
2/14 części realności l. kons. 41 w Tarno- 
brzegu w tych częściach wedle wyk. hip. 
4i księgi grunt. ac Maryanny Sie- 
rzegowej własnych. 8 
4 A wywołania 42 zł, 85 et. 
Wadyum 5 zł. 1 - 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
adw. dr. Reben w Tarnobrzegu. h 
Resztę warunków lieytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Tarnobrzeg, 28 listopada 1890. 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 70 x dnia 28 marca 1891, 


Kantor wymiany dom da 


ę płacą żądają 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł. w sr, 34650 247 — 
Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. 121.20 121.60 
I. kol. węg, gal. a 200 zł. w srebrze 199.50 200.50 


4, Listy zastawne losowane, 


Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 l. 6 pr. 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4'/a pr. 
w złocie w 50 1. . 


i . . 100.60 101.50 
premiowe p 3 pr. 109.25 109.75 
ak. los. w 181. 6pr. —.— 

w 20 1. 7 pr. 
> w 36 1. 6 pr. 100.50 
a. po 4 pr. . . 97.75 98,— 
po 4 pr.wś4l l.wyl. 95,60 —.— 
n 


A n po 4'la pr. w 
52 latach zwrotne . . . . . . 100.— 100.380 
Banku kraj. 41/3 pr. wa. los. w 51'/a1. 98.75 99.45 
Obligi komunalne Banku krajowego 
5 pr. w. a. I. emisyi . . . . . 101.— 101.50 
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 104.— 101.60 
Banku aust. węg. 4'Jsę pr. . . . . 10%.— 
101.— 102.— 


Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . 
„ Zakł. kr. ziem. po 5'/s pr. . 102.75 103.50 


Gal. zak. kr. ziem, Kr 


n 


n » Ez 


Gal. Tow. kred. w. 


n n 


m n 


» n 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 10390 104.60 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze |. . . . —.— 3 
Kolej północna po 100 zł. em. 1886 4"/, 100.— 100.40 
a p 100 zł. „ 188% „ 100.25 100.40 
Kol. gal. Kar. Lud- 


0 
emisya z r. 1881 
po 300 zł. 4*4 pr. . . . . . . 99.80 100.40 
detto (Jarosław-Sokal . 96.25 9675 
Kol. gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 
zł. 4pr.w srebrze z r. 1884 . . 83.80 84.60 
z r. 1884 923— 9 


z r. 1872 . . . == =—<— 
Weg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 1028.— 103.— 


6.Losy. 


Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł, wa. 185 

Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 56.50 57.50 
Tow. żegł. var. na Dunaju po 100 zł. m. k. 125.-- 126.— 
Keglewicha po 10 zł. m. WER 200: 3 


50 186,— 


Wiedeń, l. 


płacą żądefe 
24.— 23.— 


Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 


Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 21.50 22.50 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 58,25 59.25 
Palfńiego po 40 zł. m. k. . . 5.15 5625 
Czerwon. krzyża aust, Tow. po 10 zł, 18,70 19.10 

A > węg. „ pe 5 zł. 12.50 12.90 
Eundacya szpitala Arcyks. Rudolfa 

por 10 zław. B.*. . ARE 2L— =~- 
Salma po 40 zł. m. k.. . . - 59.50 60:50 
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . . 61.25 62.25 
Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 26.75 27.75 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k.. . —.— 149,— 

` » po 50 zł. w.a. . —— 61.— 
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . . 311— 38.— 
Windischgratza po 20 zł. m. k. . . 51— —— 


2. Weksle za 3 miesiące). 


Augsburg na 100 w. p. n.. 
Berlin za 100 mark. w.p. n. ; 
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . 
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . 
Londyn za ft. szt. . o « « s « 
Paryż za 100 fr. 


- 115.20 115.50 
45.13.— 45.7150 


Kurs złota 


Dukat cesarski men. . 543 — 545,— 

„ pełnej wagi 5.40— 5.423.— 
Korona. dd oedłs « „07 e. —— —— 
20-frankówka . . . . » » «+ .„ 9.14.— 9,1550 
Rossyjski półimperyał . . .  —=—— ——— 
Talar związkowy . 4 a ——— ——— 
Srebro 5 „ —— — AES 


4 lwowskiej Izby 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Jednolity dług państwa w banknotach — 
U M 2 w srebrze — 
Renta w złocie . ADO o 
5 pr. austr. renta marcawa . 
Akcye banku austro-węgier. . - - 
> kredytowego wiedeńskiego 
Londyn . -. «FOT YSATORSS SOW 
Napoleondor . s « « « e.e 
Dukat cesarski men. 
100 marek niemieckich . 


ENAR -- 


Kirntnerstrasse b 


——-— 


cpe ROA na 


Makowski c. k. Sąd powiatowy podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, iż ce- 
łem zaspokojenia pretensyi Dyrekcyi Stowa- 
rzyszenia pożyczkowego „wzajemna pomoc“ 
w Makowie w kwocie 70 zł. aw. zpn. od- 
będzie się w gmachu tut. Sądu w dnia 6 
maja 1891 i 4 czerwca 1891 każdym razem o 
godz, 10 rano egzekucyjne sprzedaż przez 
publiczną licytacyę posiadłości w Grzechy- 
ut położonej dłażuiczki 
własnej a w księdze grt. 
nia wyk. hip. 12 w 1/3 c 
736 w całości na imi 
pisanej. 

Cena wywołania 105 zł. 

Wadyum 11 zł. 

Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 
ustanowiony został wójt Jan Pieróg, w 
Grzechyni. 

Na pierwszym terminie sprzedaną bę- 
dzie posiadłość ta za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej a na drugim i ponizej 
tejże, 


L 


gm. kat. Grzechy- 
zęści i wyk. hip. 
ę tejże dłożniczki za- 


C. k. Sąd powiatowy. 
Maków, 26 listopada 1890. 


rea Slaine Szafir, 


Katarzyny Malik : 


L. 6424 (2018 2—3) 
Celem egzekucyjnego zaspokojenia pre- 
tensyi Galic. Zakładu kredyt. ziems. w Kra- 
kow:e z 6 rat po 35 zł. aw. przeprowadzi 
e. k. Sąd powiatowy w Tuchowie egzekucyj- 
ną licytacyę gospodarstwa włościańskiego 
objętego wyk. hip. 1. 58 dla gminy Buchci- 
ce Wojciecha Siwaka własnego z przynale- 
żytościami w dwóch terminach 28 kwietnia 
,1891 o godz. 10 z rana] i dnia 9 czerwca 
1891 o godz. 10 z rana. 
i Cena wywołania 1700 zł. 
j Wadyum 170 zł. 
j Na pierwszym terminie gospdarstwo 
| to sprzedane zostanie tylko za lub wyżej 
| ceny wywołania na drugim i poniżej ceny 
(lecz nie niżej 1/8 części ceny wywołania. 

Kuratorem dla wierzycieli późniejszych 
i niewiadomych; z miejsca pobytu ustano- 
wiony został Józef Gut z Buchcie. 

Resztę warunków wyciąg hipoteczny 
protokół opisania przynależytości i resztę 
akt przejrzeć można w registraturze są- 
dowej. : 

Tuchów, dnia 20 stycznia 1891. 


L. 565 (1794 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu" po- 
daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 728 zł. wa. zpn. na rzecz Sprincy 
Birnberg odbędzie się dnia 11 maja 1891 
i 15 czerwca 1891 o godz. 10 przed połu- 
dniem w biórze nr. 14 egzekucyjna sprze- 
daż połowy, realności dłużnika Benjamina 
Birnberga własnej w Tarnopolu położonej. 

Cena wywołanią poniżej, której real- 


hipot. 
turze. 
Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Skowroński, 
Lwów, 1 marca 1891. 


L. 138244 (2004 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowie o- 
głasza iż dnia 18 maja 1891 i dnia 16 
czerwca 1891 o godz. 10 rano odbędzie zię 


przejrzeć można w tus. Registra- 


ność ta na pierwszym terminie sprzedaną | publiczna sprzedaż 3/80 części realności w. 


nie będzie wynosi 1356 zł. 27 ct. 
Wadyum 136 zł. wa. 
Bliższe warunki 
registraturze Sądu. 
Dla wierzycieli którzyby po dniu 13 
stycznia 1891 prawa zastawu uzyskali, lub 
któryraby uchwała niniejsza względem do- 
zwolenia licytacyi z jakiegokolwiek powodu 
doręczoną być nie mogła ustanawia się na 
ich koszt i niebezpieczeństwe kuratora ad 
actum p. adw. dr. Weissteina a p. adw. dr. 
Bindera zastępcą tegoż. 
Tarnopol, dnia 31 stycznia 1891. 


L. 7016 (1967 2—3) 

W dniach 28 kwietnia i 25 maja 
1891 o godz. 10 przed południem przepro- 
wadzoną zostanie przymusowa sprzedaż real- 
ności l. wyk. hip. 29 ks. gr. gminy Pień 
objętej. 

Cena szacunkowa wynosi 600 zł. aw. 

Wadyum 60 zł. aw. 

Akt oszacowania i warunki licytacyjne 
można przeglądnąć w registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Radomyśl, dnia 18 lutego 1891. 


L. 604 (2023 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Głlinianach o- 
głasza, że przeprowadzi o godz. 10 rano 
dnia 3 kwietnia 1891 powyżej ceny szacun- 
kowej, zaś dnia 6 maja 1891 nawet poniżej 
takowej licytacyę realności według wyk. 
hip. 1. 212 gm. kat. Jaktorów Konstantego 
Nowakowskiego własnej, na rzecz kasy han- 
dlowej i przemysłowej w  Przemyślanach 
pto 101 zł. 46 ct. zpn. 

Cena wywołania 865 zł. 

Wadyum 86 zł. 50 et. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tut. 
sąd registraturze. 

Dla wierzzcieli hipot., ustanowiono ku- 
ratorem p. Szymona Czestyńskiego. 

Gliniany, 28 stycznia 1891. 


L. 6126 (1776 2—3) 

Celem zaspokojenia wierzytelności Za- 
kładu kredyt. włość. w likwidacyi we Liwo- 
wie w kwocie 122 zł. 86 ct. aw. zpn zo- 
stanie realność pod lk. 71 rep. 29 w Pło- 
skiem nieobjętej masy Hnata Łopuszańskie- 
go i spadkobierców, Iwana Łopuszańskiego 
własna, dnia 12 maja 1891 i dnia 10 czer- 
wca 1891 o godzinie 10 przed południem 
na pierwszym terminie tylko wyżej lub za 
cenę wywołania 500 zł. aw. na drugim ta- 
kże niżej ceny wywołania sprzedaną. 

Zakład wynosi 50 zł. aw. 

O tem zawiadamia się wierzycieli któ- 
rzy po dniu 9 lipea 1886 prawa rzeczowe do 
powyższej realności nabyli, lub którzyby o 
takowej uwiadomieni nie zostali, do rąk ku- 
ratora p. Maryana Władyczyńskiego w Sta- 
remmieście i przez edykta.; 

C. k. Sąd powiatowy. 

Staremiasto, 10 lutego 1891. 


L. 16254 (2009 2—3) 

Tarnobrzeski e. k. Sąd powiatowy o- 
głasza, iż celem zaspokojenia należytości 
Józefy Rogalskiej w kwocie 350 zł. zpn od- 
będzie się w gmachu sądowym w dniach 
13 maja 1891 i 22 czerwca 1891 każdym 
razem o godz. 10 rano egzekucyjna licyta- 
cya realności lwh. 1 i lwh. 15 w Zarzyko- 
wicach w ks. gr. na Franciszka Motyla za- 
pisanych. 

Cena wywołania ad 1) 1441 zł. 50 et. 
ad 2) 515 zł. 10 ct. 

Wadyum ad 1) 145 zł. ad 2) 52 zł. 

Dla niewiadomych wierzycieli ustano- 
wiony kuratorem adw. dr. Wilhelm Reben 
w Tarnobrzegu. 

Resztę warunków licytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Tarnobrzeg, 7 stycznia 1891. 


L. 1740 (1723 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy miej.=deleg. S. 
Il. we Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia, 
na rzecz Szymona Bilika sumy 100 zł. w. 
a. zpn. licytacyę realności Franciszka Karę- 
żirowicza własnej pod lk. 123 w Jaryczo- 
wie nowym położonej wyk. hip. 638, 684 i 
635 gm. Jaryczów nowy objętej na dzień 
14 maja 1891 i na dzień 16 czerwca 1891 
zawsze o godz. 10 rano, w biurze II. 

Cena wywołania 740 żł. 

Wadyum 74 zł. 

Na pierwszym terminie realność tę 
nabyć można za lub wyżej ceny wywołania 
na dzugich i poniżej. 

Resztę warunków, protokół spisania 
przynależności, ocenienia, tudzież wyciąg 


przejrzeć można w ; na rzecz Chany Brand celem 


h. 1. 98 ks. gr. gm. Dąbrowa objętej pod 
lk. 76 położonej Michała Branda własnych 
zaspokojenia 
sumy 17 zł. 91 ct.. wa. zpn. 

Cena wywołania 17 zł. 9i et. wa. 

Wadyum 1 zł. 79 et. 

Akt oszacowania wyciąg hipoteczny i 
warunki licytacyjne przejrzeć można w re- 
gistraturze, 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli hi- 
potecznych p. adw. dr. Psarski w Dą- 
browie 

Dąbrowa, dnia 28 stycznia 1891. 


L. 6115 (2007 2—8) 

Makowski c. k. Sąd powiatowy poda- 
je niniejszem do publicznej wiadomości‘ iż 
celem zaspokojenia pretensyi Stowarzysze- 
nia pożyczkowego „Wzajemna pomoc“ w 
Makowie w ilości 315 zł. aw. zpn. odbędzie 
się w dniach 6 maja 1891 i 4 czerwca 1891 
każdym razem o godz. 10 rano, w gmachu 
tut. sądu egzekucyjna sprzedaż przez publicz- 
ną licytacyę posiadłości w Juszczynie pod 
nr. 293 położonej, dłużnika Wawrzyńca Ję- 
drzejowskiego własnej w księdze gruntowej 
gm. kat. Juszczyn wyk. hip. 548 w całości 
na imię jego zapisanej. 

Cena wywołania 200 zł. 

Wadyum 20 zł. 

Na pierwszym terminie zostanie sprze- 
daną ta posiadłość za cenę szacunkową lub 
też wyżej tejże na drugim i poniżej tejże. 

Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 
ustanowiony został tut. c. k. notaryusz pan 
Aleksander Paczoski. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Maków, dnia 13 grudnia 1890. 


L. 6959 (1986 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie o- 
głasza że w celu zaspokojenia wierzytelności 
funduszu przepadłości w kwocie 349 zł. 99 
ct wa. z pn., odbędzie się dnia 27 kwietnia 
1891 i dnia 25 maja 1891 o godz. 10tej ra- 
no w sądewem zabudowaniu przymusowa 
sprzedź realności dłużnika Michała Hajko- 
wskiego własnej wyk, hip, 219 księgi grunt 
gminy kat. Husiatyn objętej pod lk. 468 po- 
łożonej która przy drugim terminie i niżej 
ceny szacunkowej 800 zł, wa. sprzedaną 
zostanie. 

Zakład wynosi 80 zł. wa. 

Husiatyn, dnia 20 września 1890. 


L. 7273 (1959 2—3) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano dnia 28 kwietnia 1891 powyżej ce- 
ny szacunkowej zaś dnia 29 maja 1891 na- 
wet poniżej takowej licytacya realności 1. 
54 według wyk. hip. 491 i 844 gminy Ko- 
zowa objętej Hawryła Kołodzieja i Frimki 
Becher własnej na rzecz Zakładu kredyto- 
wego włościańskiego w likwidacyi we Lwo- 
wie pto 136 zł. 92 ct. zpn. 

Cena wywołania 600 zł. 

Wadyum 60 zł. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze. ATE 

Dla nieznanych wierzycieli hipotecz- 
nych ustanawia się kuratorem p. Franciszka 
Sobola z Kozowy. 

Kozowa 30 grudnia 1890 


34 (1888 2—3) 
W dniach 12 maja i 16 czerwca 1891 
każdym razem o godzinie 10 przed połu= 
dniem odbędzie się w tutej. Sądzie publiczna 
przymusowa licytacya realności wedle wyk. 
hip. 1. 4 ks. grunt. gminy Brzezina Anny 
Bogdan własnej własnej celem zaspokojenia 
pretensyi Towarzystwa zaliczkowego w Ro- 
zdole w kwocie 60 zł. zpn. 

Cena wywołania 170 zł. 

Wadyum 17 zł. 

Na pierwszym terminie realność ta 
sprzedaną zostanie tylko za cenę wywołania 
lub wyżej na drugim zaś terminie także ni- 
żej takowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiono Fedia Macijowskie- 
go z Brzeziny 

Resztę warunków  licytacyjnych i akt 
oszacowania przejrzeć można w tus. regi- 
straturze. 


L. 3 


C. k. Sąd powiatowy. * 
Mikołajów, dnia 31 stycznia 1891. 


L. 380 )1884 2—3) 

Dnia 12 maja i 16 czerwca 1891 ka- 
żdym razem o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w tutejszym sądzie publiczna 
przymusowa licytacya realności wedle wyk. 
hip. 1. 75 ks. runt gminy Czernicy Iwana 
Procana własnej celem zaspokojenie resztu- 


8 


jącej wierzytelności uprz. galic. Zakładu kre- 
dytowego włościańskiego w likwidacyi we 
Lwowie w kwocie 130 zł. wa. 

Cena wywołania 300. zł, 

Wadyum 30 zł. wa. 

Na pierwszym terminie realność ta 
sprzedaną zostanie tylko za cenę wywołania 
lub wyżej na drugim zaś terminie także ni- 
żej takowej 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych ustanowiono Jana Mibkiewicza 
4 Mikołajowa. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Mikołajów, dnia 29 stycznia 1891 


L. 1059 (1957 3—3) 
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 
rano dnia 28 kwietnia 1891 powyżej ceny 
szacunkowej, zaś dnia 29 maja 1891 nawet 
poniżej takowej licytacya realności według 
wyk. hip. 238 w całości i l. 327 w połowie 
gm. Płaucza mała objętej Hilarego Kada- 
czyńskiego własnej na rzecz Zakładu kred. 
włość. w likwidacyi pto 889 zł. 82 ct. zpn. 

Cena wywołania 185 zł. 

Wadyum 18 zł. 50 ct. 

Reszta warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny przejrzeć w tus. registra- 
turze. 

Dla nieznanych wierzycieli hipot. usta- 
nawia się kuratorem p. Franciszka Sobola 
z Kozowy. 

Kozowa, 30 grudnia 1890. 


L. 9709 

C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie za- 
rządził celem wydobycia wierzytelności niel. 
Karoliny Finkler, Maryi Finkler i Rozalii 
Finkler pto 1500 zł. aw. przymusowy ja- 
wny przetarg ciała bipot. objętego wyk. 
hip. 1. 349 ks. gr. dla gminy miasta Zło- 
czowa, dłużniczki Sprince Zipper zam. Blu- 
menblatt własnego na rzecz Karoliny, Maryi 
i Rozalii Finklerów na dniu 20 kwietnia 
1891 i na dniu 25 Maja 1891, każdym ra- 
zem od godz. 10 z rana. 

Cena wywołania 2008 zł. 33 et. 

Poręczne 201 zł. 

W drugim terminie przetargowym 
przedmiot sprzedaży może być pozbytym na- 
wet poniżej ceny wywołania. 

Resztę warunków przetargu i inne do- 
tyczące akta wolno przeglądnąć w registra- 
turze tegoż e. k. Sądu obwodowego. 

O tem zawiadamia się też wszystkich 
niewiadomych z nazwiska i miejsca pobytu 
wierzycieli, którzyby po dniu 29 września 
1888 nabyli prawa rzeczowe ma  pomienio- 
nem ciele hipotecznem lub którymby ni- 
niejsza uchwała, albo uchwały w sprawie 
tej póżniej wydać się mające z jakiegokol- 
wiekbądź powodu doręczone być nie mogły 
z nadmienieniem, iż dla nich ustanowiono 
kuratorem adw' dr. Mijakowskiego w Zło- 
czowie. 

Złoczów, dnia 21 lutego 1891, 


L. 1000 

C. k. Sąd powiatowy w Sniatynie o- 
głasza, że celem zaspokojenia 10 rat po 60 
zł. i resztującej raty 22 zł. 74 et. odbędzie 
się na rzecz galic. Zakładu| kredyt. ziems. 


licytacya realności wykaz. hipot. 1. 245; ks. 


grunt dla gminy, Kniaża i l, 419 ks. gr. 
dla gm. Załucze objętych na dniu 9 kwie- 
tnia 1891 i 11 maja 1891 kaźdym razem o 


godz. 10 rano z tem, że na pierwszym ter- , 


minie realności? te tylko powyżej, zaś na 
drugim i poniżej ceny szacunkowej sprze- 
dane zostaną. h l 
Cena wywołania pierwszej realności 
wynosi 2200 zł., zaś drugiej 500 zł. 
Wadyum pierwszej 220 zł. zaś drugiej 


50 zł 


Kuratorem niewiadomych wierzycieli 


ustanowiony adw. dr. Schäffer. 

Resztę warunków można przejrzeć w 
registraturze. 

Sniatyn, 3 lutego 1891. 


L. 11538 i (2005 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy podaje, że celem 
zaspokojenia wierzytelności Maryi Posobco- 
wej od Józefa Macha w kwocie| 50 zł od- 
będzie się dnia 21 kwietnia i 15 maja 1891 


każdym razem o godz. 10 rano egzekucyjna | 


sprzedaż przez licytacyę realności pod 1k. 
121 w Starem mieście położonej wedle lwh 
557 Józefa Macha własnej. 

Cena wywołania 370 zł. 

Wadyum 37 ct. aw. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
tut. registra urze. 

Leżajsk, dnia 21 grudnia 1890. 


L. 1784 (1985 8—3) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 
rano w dniach 52 kwietnia 1891 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś duia 22, maja 1891 
nawet poniżej takowej, licytacya realności 
l. 354 według wyk. hip. 1. 788 gm. kat. 
Budzanów Antoniego Wilowskiego syna Mi- 
chała własnej, na rzecz Andrzeja Diuka pto 
64 zł. 15 ct. zpn. 

Cena wywołania 819 zł. 

Wadyum 82 zł. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 


(1983 3—3) | 


(1990 3—3) 


wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze. 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu wierzycieli hipot. ustanawia się kura- 
torem e. k. notaryusza p. Konstantego Wi- 
dawskiego. 

Budzanów, dnia 6 marca 1891. 


L. 17426 (2043 1—8) 
,. 0. k. Sąd pow. md. w Złoczowie za- 
wiadamia iż na zaspokojenie gal. Zakładu 
kredyt. włość. w likwidacyj we Lwowie 7 
rat po 18 zł. 57 et. aw. zpn. odbędzie się 
przymusowa sprzedaż realności objętej wyk. 
hip. 249 w Żulicach położonej egzekuta 
. Stefana Olejnika własnej w dwóch termi- 
nach a to dnia 14 kwietnia 1891 i dnia 12 
,maja 1891 każdym razem o 10 godz. rano 
W tut. Sądzie z tem, że na pierwszym ter- 
(minie za lub wyżej ceny szacunkowej na II 
(zaśi niżej takowej sprzedaną zostanie, 
, Cena szacunkowa powyższej, realności 
' jest 500 zł. 
Wadyum zaś 10 pre. czyli 50 zł. 
Dla wierzycieli hipot. imtabulowanych 
| po wystawieniu wyciągu tabularnego, lub 
któryby uchwała licytacyjna lub później- 
. Sze doręczone być nie mogły ustanowiono 
| kuratora w osobie adw. dr. Billeta z zastę- 
pstwem dr. Wesołowskiego. 
' Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
| wyciąg tabularny można przejrzeć w tus. 
; registraturze. 
i Złoczów, dnia 15 stycznia 1891. 


L. 18793 (2067 1—8) 

C. k. Sad powiatowy miej.-deleg. w 
Złoczowie podaje do wiadomości, że na za- 
spokojenie sumy 220 zł. 17 ct. wa. zpn. 
przymusową sprzedaż realności pod Nk. 40 
w Żukowie położonej wedle wyk. hip. 1. 
180 Hawryły Semeniuka własnej w drodze 
publicznej licytacyi na rzecz Zakładu kred. 
włość. w likwidacyi we Lwowie dnia 7 
kwietnia 1891 i 11 maja 1891 każdym ra- 
zem o godz. 10 rano z tem przedsięwziętą 
zostanie, że dopiero na drugim terminie re- 
alność ta niżej ceny wywołania 400 zł. aw. 
sprzedaną zostanie. 

Wądyum wynoci 10 pre. ceny szacun- 
kowej. 

Resztę warunków tudzież] wyciąg hi- 
poteczny realności przejrzeć można w regi- 
straturze. ; 

Złoczów, dnia 31 stycznia 1891. 


L. 1001 (2008 1—3) 
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano dnia 14 maja 1891 powyżej ceny sza- 

cunkowej, zaś dnia 18 czerwca 1891 nawet 

poniżej takowej licytacya realności wyk. hip. 

nr. 45 ks. gr. gm. kat. Rosochacz * objętej 

własnej Herscha Buka, na rzecz gal. fundu- 

szu propinacyjnego pto 100 zł. zpn. 

Cena wywołania 490 zł. 

| Wadyum 49 zł. 

_ Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze. 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu wierzycioli hipot. ustanowiono kurato- 
rem adw. dr. Czaczkowskiego w Czortkowie. 

Czortków, dnia 10 lutego 1891. 


L. 7902 (764 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zaspokojenia wierzytelności Salomona Baru- 
cha 2 im. Majera do Jana Kosowskiego w 
kwocie 25 zł. zpn. odbędzie się w tut. Są- 
dzie w dniach 14 maja 1891 i 25 czerwca 
1891 o godz. 9 rano egzekucyjna licytacya 
połowy realności pod lwh. 75 w Mętkowie 
położonej Jana Kosowskiego własnej. 

Cena wywołania 415 zł. 

Wadyum 41 zł. 50 ct. 

Resztę warunków lieytacyjnych przej- 
,rzeć można w Registraturze tut. Sądu. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
"adw. dr. Józef Kremer w Chrzanowie z sub- 
stytucyą adw. dr. Antoniego  Gaszyńskiego. 
Chrzanów, dnia 31 lipca 1890. 


"L. 10245 


(811 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zaspokojenia wierzytelności Berka Guttman- 
na do Jana Bromboszcza w kwocie 16 zł. 
175 et. zpn odbędzie się w dniach 14 maja 
1891 i 25 czerwea 1891 o godz. 9 rano e- 
gzekucyjna licytacya 1|8 części realności pod 
| Iwh. 115 wj Jelenii i 1/4 części realności 
pod lwh 242 w Jeleniu Jana Bromboszcza 
własnych. 

Cena wywołania ad a) 80 zł. 217/, et. 
ad b) 34 zł. 62 ct. 

Wadyum ad a) 9 zł. ad b) 4 zł, wa. 

Resztę warunków licytacyjnych przej- 
rzeć można w Registraturze tut. Sądu ku- 
ratorem niewiadomych wierzycieli adw. dr. 
Zygmunt Keppler w Chrzanowie z substytu- 
cya adw. dr. Antoniego Gaszyńskiego w 
Chrzanowie. 

Chrzanów, dnia 11 grudnia 1890, 


L. 19640 . (2085) 
Sprostowanie. 

Ogłoszona przez c. k. Namiestnictwo 
pod dniem 4 marca 1891 1. 9879, lieytacya 
na dzień 30 marca 1891 w celu zabezpie- 
czenia budowli konserwacyjnych w Sądeckim 


okręgu budowniczym odbędzie się w e. k 


Starostwie w Nowym Sączu w dniu 7, 


IL. 45 


kwietnia 1891. 
Z c. k. Namiestnictwa, 
Lwów, 22 marca 1891. 


L. 8591 


W tut. sądzie odbędzie się o godz. 10, 
rano dnia 16 kwietnia 1891 powyżej ceny į 
1891 L. 9282 


szacunkowej zaś dnia 31 maja 


nawet poniżej takowej licytacya realności į | rektora 
l. 405 gm. kat. Mikołajów Antoniego Pisar- jowego archiwum aktów grodzkich i ziem- 
Samuela, skich we Lwowie z roczną remuneracyą 1200 


czuka własnej na rzecz Majera 
Krieger pto 180 zł. 

Cena wywołania 678 zł. 

Wadyum 67 zł. 80 ct. 

Resztę warunków. akt 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze. i 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu i dla wierzycieli hipot. ustanowiono 
kuratora Leona Holzera z Łopatyną. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Łopatyn, 26 lutego 1891. 


L. 313 

C. k. Sąd powiatowy w Dobromilu po- 
daje do publicznej wiadomości, że w tymże 
sądzie dnia 21 kwietnia 1891 o godz. 10 
zrana ponowna przymusowa publiczna sprze- 
darz realności w Huczku pod lk. 30 położo- 
nej wedle wyk. hip. 34 tejże gminy ełużni- 
ków Mikołaja i Klzbiety Ekesów własnej na 
zaspokojenie pretensyi Chaima Liliena w 
kwocie 300 zł. aw. zpn. i że na tym termi- 
nie realność powyższa za jaką kolwiek bądź 
cenę najwięcej ofiarującemu sprzedaną Z0- 
stamie. 

Cenę wywołania stanowi kwota szacun- 
kowa 310 zł. wa. 

Wadyum wynosi 31 zł. aw. 

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 
tabularny i akt oszacowania przejrzeć można 
w tusądowej registraturze a A 

Kuratörem niewiadomych wierzycieli u- 
stanowiony adwokat dr. Kohn w Dobromilu. 

Dobromil, dnia 11 lutego 1891. 


L. 8664 ; (2068 1—3) 

Celem ściągnięcia wierzytelności e. k. 
uprzw. gal. zakładu kredytowego włościań- 
skiego w likwidacyi w kwocie 74 zł. 98 ct. 
wa. zpn. przeprowadzoną zostanie w tutaj- 
szym Sądzie w dniach 16 kwietnia i 21 
maja 1891 o godzinie 10 rano przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod ld. 36wyk. 
hip. 1. 48 gminy Komarów objętej dłużnika 


| kich dodatków, ogłasza się niniejszem kon- 


oszacowania i | 


(2046 1—3) | 


9 


ni swe podania zaopatrzone w dowody ukoń-. L. 1459 
czonych studyów prawniczych i znajomości 
języków krajowych wnieść w powyższym w j damia niewiadomych z miejsca pobytu, i 
terminie konkursowym do Prezydyum e. k.jżycia Filipa i Jana Flahtów że Filipina 
Namiestnietwa na ręce Prezydyum c. k. | Kurz wytoczyła pko nim pozew o zapła- 
Dyrekcyi Polieyi w Krakowie. | cenie 50 złr. i że termin do rozprawy wy- 

Z Prezydyum ce. k. Namiestnictwa, znaczono w tut. sądzie na dzień 9 marca 1891 

Lwów, 20 marca 1891. o 9 rano. 

Kuratorem dla nich ustanowiono adwo- 
kata dr. p. Brzeskiego w Mielcu i temuż 
dotyczące powyższy doręczono. 

Mielec dnia 6 lutego 1891. 


(1988 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Skałacie po- 
szukuje dyetaryuszy rutynowanych z płacą 


(2051 1—) 25 do 30 zł miesięcznie. 


Skałat, dnia 13 marca 1891. 


(2084 1—38 
W celu nadania posady Dyrektora kra- 


L. 12948 (2050 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy zawiadamia nie- 
obecnego Michała Podgórniego że na skargę 
Jakóba Czepieli przeciwko niemu o 100 zł. 
wa. wyznacza się do rozprawy sumarycznej 
termin na dzień 3 kwietnia 1891 o godzinie 
8 rano ustanawiając dlań kuratora w osobie 
Józefa Ranosza 

Michał Podgórni winien na tym termi- 
nie stawić się osobiście lub wskazać sądo- 
wi swego pełnomocnika gdyż w razie prze- 
ciwnym złe skutki z tego, zaniedbania sam 
sobie przypisze. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa dnia 28 stycznia 1891 


L. 454 ) (2048 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach za- 
wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Michała Drzymałę, że przeciwko niemu Ka- 
zimierz Więckowski i Feliks  Rogoyski 
wnieśli pod dniem 16 sierpnia 1890 1. 9152 
pozew o dotrzymanie umowy dzierżawnej 
z daty Tarnów dnia 22 kwietnia 1880 że 
do wniesienia współ obrony termin na dzień 
8 kwietnia 1891 godzinę 9 rano wyznaczo- 
Konkurs. ny i dla niego kuratorem ad actum adw. 
Rozpisuje się niniejszem konkurs na | dr. Sleczkowski ustanowiony został poleca- 
posadę mechanika uniwersyteckiego w Kra- | jąc mu zarazem aby o swem miejscu poby- 
kowie. Do posady tej, która ma być prowi- j tu tut. sąd zawiadomił lub pełnomocnika 
zorycznie obsadzoną, przywiązaną jest roczna | przedstawił, gdyż inaczej szkodliwe skutki; 
płaca 400 zł. i 100 zł. dodatku aktywalne- | sam sobie przypisze. j 
go, oraz wolny lokal na pracownię. C. k. Sąd powiatowy. 
Ubiegający się o tę posadę zastrzeżo- Gorlice, dnia 9 marca 1891, 
ną na mocy ustawy z 19 kwietnia 1872 1. 
60 D. P. P. dla kwalifikowanych podofice- 
rów ©. k. armii, winien udowodnić, iż jest 
obywatelem królestw i krajów w Radzie 
państwa reprezentowanych, niemniej wyka- 
zać wiek, stan, dotychczasowe zatrudnienie 
fizyczne uzdolnienie, znajomość języka pol- 
skiego w słowie i piśmie, tudzież że posia- 
da znajomość mechaniki precyzyjnej (Prae- 


zł. wa. bez prawa do emerytury i bez wszel- 


kurs. 

Ubiegający się o tę posadę winien 
złożyć metrykę urodzenia i wykazać, iż jest 
historykiem lub prawnikiem, który pracami 
naukowemi z dziedziny historyi polskiej lub 
prawa polskiego złożył dowody, że czynno- 
ściami archiwalnemi zdoła kierować z umie- 
jętną metodą i zrozumieniem przedmiotu. 

Bliższe określenie praw i obowiązków 
z tą posadą połączonych zawarte jest w u- 
chwale W. Sejmu z dnia 21 sierpnia 1877. 

Podania należy” wnieść najdalej do 15 
maja 1891 do Wydziału krajowego. — .. 
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i 

Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 14 marca 1891. 


L. 361 (1758 3—3) 


L. 976 (1691 2—3) 

C. k. Sad obwodowy w Tarnopolu ja- 
ko instancya tabularna ustanawia dla nie- 
znanych z miejsca pobytu Ity Birnberg i 
Heni Ronie Birnberg celem doręczenia im 
tusądowej uchwały tabularnej z 2 marca 
1889 1. 1987 kuratorem ad actum p. adw. 
dr. Langiera. O czem kurandki niniejszem 


cisionsmechanik und  [nstrumentenkunde) | zawiadamia. 5 
w teoryi i praktyce, udowodnioną świade- . Tarnopol, dnia 14 lutógo 1891. <ie 
rckwami odbytej nauki zawodowej, tudzież x 
wykonanych dotychczas robót Wymaąaganę | L. 4173 (1976 2—3) 


jest nadto znajomość przyrządów astronomi- 
cznych elektrycznych 
Podanie należy wnieść najdalej do 


C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie usta- 
nawia dla niewiadomych z pobytu i życia 
Julianny z Trzecieskich Szulcowej i Fran- 


Judy Isaka Hochberga własnej i ciała hip. | dnia 10 maja r. b. do e. k. Senatu akade- 

wyk. hip. l. 180 objętego Daniela Chocka- | mickiego Uniwersytetu Jagiellońskiego w 

wego własnego z tem że cenę wywołania | Krakowie bezpośrednio, s jeżeli kompetent 

stanowi kwota 192 zł. i 60 żł. wa. | pozostaje w służbie publicznej, za pośredni- 
Poręczne 20 zł, i 6 ct. wa. i że real- ;ctwem swej przełożonej władzy. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 8376 (2010 3—8) 
„ „C. k. Sąd powiatowy w Tarnobrzegu 
niewiadomego z miejsca pobytu Ferdynanda 
Lauterbaucha zawiadamia odnośnie do edy- 
ktu z dnia 20 marca 1890 1. 2574 iż w 
sprawie Wojciecha i Maryi Kalicińskich 
przeciw niemu o zapłacenie 631 zł. z pn. 
w miejsce dra Illasiewicza ustanowiono ku- 
ratorem adw, dra Rebena w Tarnobrzegu 1 
termin ponowny do rozprawy na dzień 21 
kwietnia 1891 o 8 rano wyznaczono.i 
C. k. Sąd powiatowy. 
Tarnobrzeg, 10 października 1890. 


L. 1498 (1987 3—38) 

C. k. Sąd powiatowy w Leżajsku za- 
wiadamia nieobecnego Michała Czaplę, iż 
w skutek wniesionego przez Naftalego Wein- 
mana przeciw niemu pozwu drobiazgowego 
o 10 zł. wa. termin do rozprawy na dzień 
14 kwietnin 1891 wyznaczony i dla niego 
kuratorem w osobie Macieja Czapli został u- 
stanowiony. 

Leżajsk, dnia 14 lutego 1891. 


ności powyższe na pierwszym terminie tylko „Tylko w braku ukwalifikowanych i aa- 
za lub wyżej, zaś na drugim terminie i ni-  leżycie w myśl niniejszego konkursu uzdol- 
żej ceny wywołania sprzedane zostaną. | nionych podoficerów mogliby być ewentual- 

Kurator późniejszych wierzycieli Teofil | nie uwzględnieni inni kandydaci. 
Waydowski ek. Notaryusz w Bóbrce. Kraków, dnia 10 marca 1891. 

Reszta warunków w tus. registraturze. | 

C. k. Sąd powiatowy 

Bóbrka, dnia 1 listopada 1890. U ą dło ści 
L. 1824 (2056 1—3) | p ź 

C. k. Sąd| powiat. w Szczercu przedsię- | L. 8632 (2066 1—38) 
weżmie celem zaspokojenia, sumy 200 zł. | C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ja- 
aw. zpn. przez Dmytra Tybinkę przeciw | ko konkursowy ogłasza niniejszem, iż za- 
Stefanowi  Jednorogowi wywalczonej w | wiadowcą dla mas rozbiorowych Mojżesza 
tus. kancelaryi w dniacch 21 kwietnia i 22 | Wisznizer 1 Ryfki Wisznizerowej w miejsce 
maja 1891 każdocześnie o godz. 10 przed | Joela Frankla tymczasowego zawiadowcy na 
południem przymusową licytacyę połowy | wniosek wierzycieli Lasar Schapu, a tegoż 
ciała tabularnego objętego wyk. hip. 1. 100 | zastępcą Joel Fränkel w myśl §. 74 ustawy 
i całego ciała tabularnego objętego wyk. | konk. ustanowiony został. 
hip. 1. 114 ks. grunt, gm. Głuchowiec a Tarnopol, dnia 14 marca 1891. 
dłużnika własnych. ; pn 

Cenę wywołania połowy ciała tabular- -E — 
nego wyk. hip. l. 100 stanowi wartość sza- 
cunkowa 665 zł. aw. zaś całego ciała tabu- 
larnego wyk. hip. 1. 114 stanowi wartość 
szacunkowa 51 zł. aw' 

Zakład wynosi 67 zł. aw. i 6 zł. aw. 

Na pierwszym terminie realność rze: 
czona tylko za lub wyżej ceny szącunkowej 
na drugim zaś także niżej takowej sprzeda- 
na zostanie. n a 

Resztę, warunków lieytacyjnych wy- 
ciąg hipot. i protokół oszacowania przej- 
rzeć można w tus. registraturze. : 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipot. ustanowiono Filipa Simona z Szczerca. 
Szezerzec, 24 lutego 1891. 


x Konkursa. ,,,, 2 


Celem obsadzenia opróżnionej przy c. 
k. Dyrekcyi Policyi w Krakowie posady pra- 
ktykanta konceptowego z adjutum w kwo- 
cie rocznych 500 zł. rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z terminem do 10 kwietnia 
1891. , 

Ubiegający się o posadę powyższą win- 


ciszki Trzecieskiej względnie dla tych- 
że z życia i pobytu niewiadomyzh spadko- 
bierców pozwanych przez Antoninę Wyszyń- 
ską o uznanie własności 2/6 ceęści dóbr 
tabul. Gawrzyłowa lwh. 818 objętych kura- 
torem adw dra Jana Steca z substytucyą 
adw. dra Biegańskiego i poleca pozwanym 
aby swemu kuratorowi udzielili w terminie 
prawnym informacyi doobrony gdyż inaczej 
skutki z milczenia sami sobie przypisać bę- 
dą musieli. 
Tarnów, dnia 12 marca 1891. 


L 4802 (1922 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- 
wiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Izraela Chaima Kohanego, że w 
spiawie wekslowej Ferdynanda Haupta prze- 
ciw niemu o zapłacenie sumy 100 zł. zpn. 
dla niego kuratorem adwokat dr. Biegański 
w Tarnowie z substytucyą adwokata dra Ja- 
na Steca w Tarnowie ustanowiony i kura- 
torowi nakaz zapłaty z dnia 17 marca 1891 
l. 4802, doręczony został. 

Tarnów, 17 marca 1891. 


L. 4801 (1921 2—8) 
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- 
wiadamia niewiadomego Z życia i miejsca 
pobytu Izraela Chaima Kochanego, że w spra- 
wie wekslowej Ferdynanda Haupta przeciw- 
ko niemu o zapłatę 158 zł. wa. z pn. dla 
niego kuratorem p. adw. dr. Kaaol Biegań- 
ski adwokat w Tarnowie z substytucyą pana 
dra a okati w Tarnowie usta- 
nowiony i kuratorowi nakaz zapłaty z dnia 
17 marca 1891 1. 4801 dor ac 
Tarnów, dnia marca 17 1891. 


L. 8114 (1831 2—3) 

Ze strony e. k. Sądu powiatowego w 
Łopatynie ustanawia się w sprawie spadko- 
wej po Zuzannie Sierpińskiej dla niewiado- 
mych z życia i miejsca pobytu Klementyny 
z Pawlikowskich Hankiewicz , Celestyny 
Cecylii 2 im. z Kotulskich zam. Górskiej, 
Aleksandry z Kotulskich Dereckiej, Włady- 
sława Kotulskiego, Kazimierza Pawlikowskie- 
go, Jana Handkiewicza, Włodzimierza Han- 
kiewicza , Ludwika Hankiewicza, Leona 
Hankiewicz a i Maryana Jędrzeja 2 imion 
Hankiewicza kuratora w osobie adwokata p. 
Franciszka Brzechowskiego w Łopatynie, 


doręcza m u tusądowe uchwały z dnia 30go i 


i (2052 2—3) | marca 1890 1. 9465 oraz z dnia dzisiejszego 
©. k. Sąd powiatowy w Mielcu zawia-| względem rozdziału i wydania sumy depo- 


zytowej 115 zł. 40 et. i 2 rubli w srebrze 
z tem iżby takowi tutejszemu sądowi miej- 
sce swego pobytu podali lub osobiście albo 
przez pełnomocnika zgłosili się po odbiór 
tego depozytu. 

Łopatyn, 26 lutego 1891. 


L. 11868 (1834 2—38) 

C. k. Sąd powiatowy w Mościskach za- 
wiadamia niniejszem niewiadomych z życia 
i miejsca pobytu Jonę Zieger i Mojżesza 
Leibrok, że spadkobiercy zmarłej Kaśli Or- 
tner a to: Mindla Fradel dw. im. Grosser 
Estera Małka dw. im. Blaustein, Chana La- 
ja dw im. Raps, Juda Hersz dw. im. Or- 
tner i Basia Perla dw. im. Ortner prawo 
własności do połowy realności pod 1. 82 w 
Mościskach, obecnie w W. h. 3896 Mościska 
B. 1 i2 na ich imię wpisanej zgłosili i 
wzywa ich aby w przeciągu roku od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu w tutejszym 
sądzie się zgłosili lub też ustanowionemu 
dla nich kuratorowi p. Abrahamowi Kampf 
w Mościskach, potrzebnych danych udzielili 
inaczej skutki swego niezgłoszenia sami so- 
bie przypiszą. 

Mościska, dnia 6 grudnia 1890. 


L. 8751 (1981 2—3) 

Warnawa Kleszcz sya Wania i Para- 
ski Kleszczów, właściciel realności grunto- 
wej w Brunarach niżnych wydalił się w roe 
ku 1850 lub 1551 do Węgier i odtąd żadnej 
e sobie nie dał wiadomości. 

Wzywa się zatem każdego, ktoby o 
zyciu Warnawy Kleszcza miał jaką wiado- 
mość aby o tem sądowi lub kuratorowi adw. 
dr. Barbackiemu w Nowym Sączu doniósł w 
terminie jednorocznym z dniem 15 kwie- 
tnia 1892 upływającym gdyż po bezskute- 
cznym upływie tego terminu, Sąd na pono- 
wną prośbę przystąpi do uznania Warnawy 
Kleszcza za zmarłego. 

C. k. Sąd obwodowy 
Nowy Sącz, dnia 11 stycznia 1890. 


L. 1255 (2055 1—3) 
W skutek pozwu Karoliny księżnej 
Sułkowskiej przeciw Józefowi Charles Parc- 
kinsonowi o 50.000 zł. wa. z pn. z 6 mar- 
ca 1891 1. 1255 wyznacza się do rozprawy 
dzień 4 kwietnia 1891 godzina 9 przed po- 
łudniem i ustanawia się diu nieobecnego po- 
zwanego, którego miejsce pobytu nie jest 
znanem kuratora Józefa Mściwojewskiego w 
Koniowie i doręcza się kuratorowi pozew. 


O czem nieobecnego Józefa Charles 
Parckinsona zawiadamia się. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Staremiasto, 11 marca 1891. 
L. 202 (2080) 


C. k. Sąd powiatowy w Rymanowie 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Józefa Krukara, iż przeciw niemu 
wniósł Naftali Weinberger pozow o zapłatę 
25 zł. 95 ct. wa. z pn. na który wyznaczo- 
no termin do rozprawy drobiazgowej na dzień 
21 kwietnia 1691 godzinę 9 przed południem 
i że dla nieobecnego Wojciecha  Włoczan- 
skiego z Posady dolnej kuratorem ustano- 
wiono. 

Wzywa się zatem pozwanego by udzie- 
lił kuratorowi potrzebnych informacyj lub 
innego pełnomocnika postanowił, gdyż ina- 
czej skutki tego zaniedbania sam poniesie, 

Rymanów, 21 lutego 1891. 


L. 1922 (2063 1—3) 
C. k. Sąd obwodowy zawiadamia ni- 
niejszem z miejsca pobytu nieznaną Mał- 
gorzatę Ewę 2 im. Schmidt spółspadkobier- 
czynię śp. Jana Schmidt, że w sprawie prze- 
kazania kapitału wynugrodzenia za zniesio- 
ne prawo propinacyi w dobrach Wiszenka 
część I. termin do rozprawy na 14 kwietnia 
1891 o 9 godzinie przed południem w tu- 
tejszym sądzie wyznaczonym został i że dla 
niej kuratora w osobie adw. p. Freybergera 
z zastępstwem adw. p. dra Hillela ustano- 
wił. z którym porozumieć się lub innego za- 
stępcę zamianować ma, gdyż inaczej skutki 
ztąd wyniknąć mogące sobie przypisze. 
Przemyśl, 28 lutego 1891. 


C. k. Sąd powiatowy w Podhajacach 
zawiadamia z miejsca pobytu i zamieszka- 
nia niewiadomych Izaka i Chaję Schwarz 
że Berisch Zimet wniósł przeciw nim pod 
dniem 10 grudnia 1886 1. 14767 pozew do 
postępowania drobiazgowego o zapłacenie 35 
zł. z pn. który ustanowionemu dla pozwa- 
nych kuratorowi p Michałowi Borowskiemu 
ek. notaryuszowi w Podhajcach doręcza się 
a pozwanych się wzywa by przed terminem 
19 maja 1891 do rozprawy wyznaczonym, 
temuż kuratorowi środków obrony dostar- 
czyli lub ek. sądowi o ustanowieniu innego 
zastępcy donieśli, ileże w razie przeciwnym 
złe skutki sobie samym przypisać będą 
musieli. 

Podhajce, 7 marca 1891. 


L, 4180 (1948 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- | 
wiadamia Hipolita Trzecieskiego a właści- 
wie tegoż spadkobierców z życia i pobytu; 
niewiadomych Aleksandra  Trzecieskiego, 
Konstancyę Trzecieską, Florencyę Trzecies- 
ką, Karolinę Trzecieską, « Maryę Trzecieską, í 
iż celem doręczenia im pozwu w sporze; 
pisemnym Teodozyi z Jurewiezów Kozłow- | 
skiej przeciwko nim o uznanie własności 
1/6 części dóbr tabnlarnych Gawrzyłowa | 
wyk. hip. 1. 318 objętych adwokat dr. Jan; 
Stec w Tarnowie kuratorem a tegoż substy- | 
tutem adw. dr. Karol Biegański ustanowio- 
ny i poleca im aby środki obrony kuratoro- | 
wi dostarczyli lub innego pełnomocnika w; 
tej sprawie wymienili inaczej skutki zanied- | 
RJ tego sami sobie przypisać będą ż” 
sieli. 

Tarnów, dnia 12 marca 1891. | 


|| 

L. 4867 ! 
C. k. Sad obwodowy zawiadamia nie- 
wiadomego z miejsca pobytu Altera Gut- 
tenberga, że celem jego zastępstwa, w spra- 
wie egzekucyjnej Wilhelma Hegenscheidta 
pto 298 marek 47 fen. z pn. kuratora w; o- | 
sobie tut. adwokata dra Steca, z substytu- | 
cyą tut. adwokata dra Stojałowskiego ustano- | 
wiono. | 
| 


Tarnów, dnia 12 marca 1891. 


L. 2407 (1982 2—3); 

Samborski ek, Sąd obwodowy jako han- | 
dłowy ogłasza, że w rejestrze stowarzyszeń | 
wpisano przy firmie „Towarzystwo zaliezko- í 
we w Rożniatowie zarejestrowane z ograni- | 
czoną poręką* że walne zgromadzenie człon | 
ków odbyte 7 września 1890 uchwaliło roz- ; 
wiązanie i likwidacyę Towarzystwa i likwi- | 
datorem wybrało Zenona Skałkę w Rożnia- 
towie. | 

Wzywa się wszystkich wierzycieli To- | 
warzystwa tego, aby pretensye swe zgłosili | 
do Towarzystwa. 

Sambor, 17 marca 1891. 


L. 13498 (2002 2—3) | 
Kołomyjski ck. Sąd obwodowy obwie- | 
szcza, że dnia 29 września 1877 zmarł w | 
Kołomyi Hersz Spindel Abrahama bez po- | 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Gdy sądowi nie jest znanem miejsce 
pobytu syna spadkodawcy, Izaka vel Ieka | 


Spindla, wzywamy go, ażeby do roku od; SERB 
tego edyktu w .$ 


dnia trzeciego umeiszczenia 
„Gazecie lwowskiej* w tym sądzie się zgło- | 
sił i do spadku oświadczył, gdyż inaczej ` 
przewód spadkowy z oświadczonymi spad-| 
kobiercami i ustanowionym kuratorem, adwo- | 
katem drem Maurycym Sternem, ukończony | 


zostanie. i 


Kołomyja, dnia 4 października 1890. 


ZEW PREBATRA SRO OBW 
s" PR | 
Doniesienia prywatne. | 


Arzt=śesuchh. ** 


ł 
Fir die Betriebskrauken-Cassa eines o) 
tenden Dampfsagewerkes der Bukowina wird | 
ein tiichtiger, erfahrener, verheiratheter Arzt, | 
Christ, per 15 April aufzunehmen gesucht. | 


= 3 schó 8 j (o F, : : pa: 
Gehalt fi. 1000 nebst schöner Wohnung, | podaje się do wiadomości 
w powiecie mieleckim, że rachunki docho-| 
dów i wydatków powiatowych za rok 1830 


(zostały a dniem dzisiejszym w biurze Wy-i 


Beheizung und Privatpraxis. Kutsprechende | 
Sprachenkenntniss Bedingung. Gefällige Of- | 
ferten sind zu richten: „An die Vorstauds- | 
schaft der Betriebskranken-Casse der Dampf- ; 
säge Russ-Moldowitza, Bukowina. i 


HH 


= 
co 
m 


pod „KOPERNIKIEM 
ulica Teatralna 1. 6 (naprz. odwachu) 
we Lwowie i 


nowy optyk i mechanik 


MAŚĆ naskórna MOULIN | 


W PARYŻU  * f 
Maść ta leczy wrzodzianki, pry: | 
hSzcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swg- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty 
naczęściach ciała porosłych włosami j 
i wszelkie słabósci naskórne; wstrzy- | 
mujenatychmiast wypadanie włosów | 
Èj na brwiach i głowie i skutecznie ' 
ETNEA działa naporost włosów. : 
VIRESGIT FUNDO Sloik 2 franki we Francyi w Paryżu 
w aptece p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. ? 

We Lwowie w aptekaeh pp. Mikolascha i Wewiór- ; 
skiego; — w Krakowie : w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


We Lwowie w aptece p. Ruekera, 


i 


3742 


Ź Drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera 


(1920 2—3) | 3 


| "e 
i Najłaniej! 


Wódki: kminkowa, wiśniowa, pomarańczowa, 


blanach rozpoczynają się dnia 7 kwie- 
tnia i trwać będą do 1 lipca b. r. — 
Bliższych wyjaśnień udziela i zgłosze- 
nia przyjmuje podpisany kierownik. 


L. 775 


i nia wyłożone, 


| skiego, będą dnia 8 maja 1891 r. z rana THT j 
i9 do 2 godziny z południa przez publiczną į 


i tylko doktorowi 


|) 
one 
Saag 


ozysto lniane korozyśskie | WWW A Eisa = 
najtrwalsze i najtańsze |. 5 ; To 
dymy, ręczniki różne, chusteczki do nosa w najlep- | jednopiątrowa, w pięknem położeniu, 

z ogrodem, przy ulicy Długosza nr. 11 


szym gatunku po cenach najniższych. Próbki franko. | 
| Wł. Gonet, w Korczynie ad pec. jest do sprzedania. Bliższych wiado- 
: i 5 | mości udziela na miejscu p. Ant. Liske, 


Ogłoszenie. syg Płótna 


W piątek dnia 3 kwietnia 1891 r. 
sprzedane zostaną w drodze publicznej 
licytacyi na targowicy końskiej we Lwo- 
wie (Zamarstynów) 29 koni XI. pułku 
artyleryi korpusowej. ARE 

Początek licytacyi o godzinie 9-tej 
przed południem. 

Chęć kupna mających zaprasza się z 
tem nadmienieniem, że cena kupna wraz 
z należytościa stemplową zaraz na miej- 
scu złożoną być musi. 


ACYCH = 


Fabryka 
chemicznych 


wytworów 


i nawozowych 


Spółki komandytowej JULIANA WANGA 


ām e LG owie 


2088 


Kantor ulica Hetmańska L. 22 
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. Odbiorców, iż znacznie zniżona taryfa 
w całych i pół wagonach od mączki kościanej, superfosfatu i sa- 
lełry chilijskiej na kolejach galicyjskich za certyfikatem odnośnych c. k. 
l Starostw trwa tylko do 15. kwietnia b. r. 
Uprasza tedy o jak najspivszniejsze zamówienia i przytem poleca fosforan 
wapniowy jako skuteczny dodatek do karmy wszelkich zwierząt domowych. 


różówka, złotówka, miętówka i żŻytniówka pół 
flaszki 40 ct., pół fi. 75 ct, gdańska złotówka i | 
kminkówka zł. 1, jarzębiak i jarzębinka zł 1.10, § 
Hr. Drohojewskiego ratafia, dereniówka zł. 1.20 Ę 
pomarańczowa zł. 1.15. — Wima znakomite ozy- | 
ste i naturalne flaszka 40 ct., zieleniak 55, 65 i | 
80 et., Samorodner stary 80 ct., Nusberger, Nei- | 
dlinger 65 ct., Klosterneuburger 99 ct., Vóslauer 
80 ct, Gołdek zł. 1.30, Ruster 90 et. i wiele 
innych. — Miód do picia flaszka et. 50, 70 i 
zł. 1.380 — Znane z dobroci piwo pilzneńskie 
flaszka pół litr. 17 ct. — Kodzynki, njai | 


Na Święta! 
Jino stołowe I litr 44 ct. 


WENA w flaszkach: 


Mailberger 80 ct. Erlauer 80 et. 

Klosterneuburger 80 et. | Zieleniaki po 60, 70, 80 ct. i sł, 1. 
Vöslauver S0 ct. Tokayskie zł. 1:20. 

Gu upoldskirchner 90 et. Tokay wytrawny zł. 2 

Mosel Pisporter 140. St. Estephe zł. 1:20. 

Hegyalayer 55 et. St. Julien zł. 1:50. 

Griinauer 60 ct. Graves zł. 1:30. 

Ofner 60 ct. Sauternes zł. 1:80. 


daktyle, cykaty, i wiele innych artykułów pole:a 
zawsze w wielkim zapasie i najtaniej handel 


| 
St. Wajciechowskiega | 
we Lwowie. | 


1889 


Szkoła gorzelnicza | 


w Babilzanacih, 
Wykłady w Szkole gorzelniczej w Du- 


Miód sycony, 1 flaszka 50 et. 

Likwory z Bolanowie: Ratafia i Dereniówka, zł. 1-80. Pomarańezowka zł 1:10. 

Wódki z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzębinka, zł. 1 10. 

Rozolisy Łańcuckie | flaszka 1 zł. pół flaszki 50 ct. 

Rozelisy gdańskie: Złotówka, Kminkowa i t. d. zł. 110. 

Porter angielski, musujący, 70 et. 

Piwo Pilzneńskie : Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct). 1 zł. 20 ct. 
Eksportowe „ , po Bl po lb go 22 GŁ 


poleca handel 


TA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki liczba 7. 


Wawnikiewi 


CE ENEA 


Dr. R. CZ. 


areia 


r F 
8 Słabość męską 
wai szzzególnis tajnych grzechów młodości 
g oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, 
jak pewno i trwale usukąć, poucza jedynie w 
licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana 


O dr. Retau’as 
chrona własna 


| 

j 
Cena wydania polskiego zł. 1. | - 

} 

1 

i 


| 


Wilkelma Sydora 


we Lwowie, plac Maryacki L. 4 

poleca na sezon wiosenny i letni 
wielki wybór najnowszych materyałów wełnianych, Fulary jedwabne (ory- 
ginalpe francuskie), Voil de Leine (batyst wełuiany) w największym wyborze, 
Satyny, batysty, musliuy, lewentyny, płócienka z pierwszorzędnych fabryk alzac- 

kich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania. 
Magazyn przyjmuje także sukuie damskie do wykonania podług ostatnich 
wzorów paryskich. 

Próbki franko. —— Ceny stałe najniższe. 


Cena wydania niemieckiego zł. 2 
Tysiąite znalazło w niej objaśnienie swych a | 
cierpień, a za użyciem kuraczi w książce tej 
zaleconej, zujełną swą siię męską, — Za na- B$ 
destaniem franko należytoświ, otrzyma się £ 
f książke w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku (Ver- 

lags-Magazin Leipzig, Neumarkt 84.) 
(w Niemczech.) 156 


"2088 1-3) | 
Obwieszczenie. 


PEEK A A PT a 


1942 


W myśl $. 30 ustawy o repr. powiat, i 
opodatkowanych | 


1265 


ZE GEN) PREWS 510 RZ RĄCIWÓ R r se, 
lecia się przez użycie Rurek zwanych 
DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY ==- NEWRAL.GIJE — w Paryżu : sprzedaż hurtowa 
J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, . 


IE U MUM A EETUJER ESPEC 
Ruckera i Wewiorskiego. — Wymagać pedpisu jak obok na każdej rurce. 


działu powiatowego na dni 14 do pzzejrze- 


"WEP. ; = 
FEFE JEFE EOE E 3-0 E E 3 NH Q 


Z Wydziału Rady powiatowej. | nA 
i 


Mielec, dnia 23 mt 1901: | K t á 8 
R — 0 amtor wymiany 

4 c. k. uprz. gal. ekcyj. Banku hipotecznego 

B kupuje I sprzedzje wszystkie efekta 1 monety po kursie A 


dziennym najdośla niejszym nie licząc żadnej prowizyi. Ó 
Jako dobrą | pewną lokacyę poleca 


Bgioszenie. xs 


W kancelaryi urzędu zastawniczego 
„Pii Montis“ kościoła orm katedr. lwow- 


5, 


ilicytacyę sprzedawane złoto, srebro, klej- | 
| | ; s 
i noty i korale. | ia £ha wee. listy hipoteczne A 
i Lwów, dnia 28 marca 189i. Af 0/5 pre. listy hipoteczne premiowane 
‘L. 164 (2012 1—5)! A 5 pre. listy hipsteczne bez premii b 
i i uy hY ga siv m F y y $ 
Konkurs. Ed A h pre. Listy Towarz. kredytowego ziemskiego 


K) 1h pre. listy Banku krajowego 
H 1 Ta è P pE Yy 45: | ea I 2 7 
Celem obsadzenia posady lekarza miej- , F i fa : „de poty ai kro wa Koy A k 
skiego w gminie Jaryczów nowy rozpisuje ; R a” pyzy SE progiBócyjna za eyjs a 
się niniejszem konkurs. $ pre. pozyczkę propinacyjną bukowińską 
nadaną zostanie li 4i pre, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 


Powyższa posada 
! WŁ, 7 PTE, NY 4, pre pożyczkę prupimacyjną węgierską 
KM JRE a kor: Wad 14 pre, węgierskie Dbligacye indemnizacyjne, 
A A mu pna dochody za LEO 4 kżóre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
bydła na rzeź przeznaczonego i dochody za á% po cenach uajuorzystniejszych. b 
oględziny zwłok pośmiertnych. | Eu Uwaga: Kantor wywieuy Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylo- ji 
Podania o nadanie tej posady wnieść ak sowaue a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za 
i = k Pala AE gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedysio za potrącenim rze- Bi 
należy na ręce podpisanej Zwierzchności | NY czywistych kosztów. - 
gminnej udokumentowane świadectwami u-i A Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych, arknszy kuponowych, za PI 
| i 


zdolnienia najdalej do 1 maja b. r. | $| zerotom kosztów, które sam ponosi, 1 
Zwierzchność gminy miasta bd p . : n 
~ Ea LCAN uraura 
Jaryczowa nowego d. 23 marca 1891. OLJ E E 3 3% > © HE "CRL 3 3-0 3-6 3-30 >Ć 


(Zarządca Władysław J. Weber. ) Papier z fabryki papieru Fiałkowskich. 


w ~ 


